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i Ikmmm,
Dola i niedola p. Głąbińskiego.

Wczoraj wskazaliśmy osobliwość na
szego pari&tnoiitaryzinu, polegającą na tem, 
że upadek gabinetu odbywa się  poza par
lamentem. A le Sejm nasz ma drugą jeszcze 
osobliwość: p. Marszalka... W ybrany nie
znaczną większością glo-sów, p. Trąmpczyń- 
ski n ie zdołał sobie zyskać zaufania całego 
Sejmu, jak to dzieje się zawsze, k iedy Mar
szałek jest człowiekiem taktownym i bez
stronnym. Ambicja takiego Marszałka, jak 
Franciszek Smolka w parlamencie austrjac- 
kim, polegała na tem, by być przedstawi
cielem  crłego Sejmu i żadnego stronnictwa 
nie krzywdzić. Wprost przeciwnie —  am
bicja p. Trąmpczyńskiego polega na tem, 
aby być Marszalkiem prawicy, jej intere
som służyć, na jej korzyść snuć intrygi par
lamentarne. Ta rola p. Marszałka szcze
gólnie jaskrawo zaznacza się  podczas prze
sileń gabinetowych. P. Marszalek uważa, 
że w takich chwilach powołany jest do dzia
łania na rzecz reakcji, do czynienia zabie
gów, aby jego kandydat —  zaWaze prawi
cowiec — objął ster rządów.

W edług naszej „tymczasowej Konsty
tucji", to znaczy kilku naprędce skleconych  
pbzopisów z pierwszych dni istnienia Sej
m u  —  p .  Marszałek ma Naczelnikowi Pań
stwa przedstawiać kandydatów w imieniu  
Sejmu. A le p. Marszałek w  swoich kombi
nacjach gabinetowych usuwa poza nawias 
Sejm, usuwa Konwent Senjorów, gdzie mo
że się  ściśle wyrazić opinia wszystkich  
stronnictw —  i woli prowadzić pokątne roz
mowy oraz robić w ciszy sw ego gabinetu  
arytmetyczne ćwiczenia na podstawi© li
czebności grup poselskich.

I zaczynają się „kaWały“. P. Trąimp- 
ezyński bada przedstawicieli stronnictw, 
namawia ich, przekonywa —  a potem sam 
wyciąga wnioski z ich nieraz dwuznacz
nych^ niewyraźnych, zakłopotanych odpo
wiedzi- Tych, którzy n ie  dadzą wyraźnej 
i stanowczej odpowiedzi odmownej, p. 
Trąmoczyński w  lot uznaje za pozyskanych 
i wykonywa nad nimi odpowiednie opera
cje arytmetyczne. W ten sposób p. Mar
szałek fabrykuje „swoją* _ większość —  a 
jeśli nawet p. M a rsza lek  nie może doliczyć 
się  większości, to pragnie narzucić Rząd 
mniejszości. P. Marszałek pociesza s ię  na
dzieja. że skoro już Rząd taki się  utwórz^, 
to Sejm nie będzie chciał wywoływać no
wego przesilenia i pogodzi się z faktem do
konanym.

W obecn-em przesileniu praktyki kug- 
larskie p. Marszałka przejawiły się w spo
sób wprost nadzwyczajny. P. Marszałek 
odrazu postanowił sobie, że p. Gląomski 
będzie prezydentem ministrów. roczal 
w ięc na prawo i na lewo i w centrum z a e -  
cać tę kandydaturę. Jednym mówił: bę
dzie to Rząd fachowy. Drugich zapewniał, 
że jest to idealny Rząd koalicyjny. _ Trze
cich uspakajał, że właściwie nic się n ’°  
zmieni, bo wcale n ie chce wyrzucać jna- 
stowców z gabinetu. Głbbiński gotóiw z Ra* 

* tajem szerzyć znajomość A... B... C... w  kle- 
rykalnym sosie, a z Grzedziełskim wygła
dzać ludność miejską. Zresztą w i m i ę  „ko
nieczności państwowych“ należy uznać ko
nieczność p. Głąbińskiego.

Niekiedy były to wprost jakby rozmów
ki z Olendorfa. Taki charakior miały np. 
odpowiedzi ,,Wyzwolenia". N. P. R. Na za
pytanie. czy bodzie popierało Rząd p. Głą
bińskiego, „W yzwolenie” odpowiedziało,

będzie popierało konieczności państwo

we i rozwiązanie Sejmu. A  N. P. R. — wo
bec zapowiedzi p. Głąbińskiego, że będzie 
popierał wolny handel i wzrost podatków  
pośrednich -— odparło: poprzemy p. Głą- 
bióskiego, jeżeli —  stanie po stroni© robot
ników...

Syt takich rozmówek, p. Trąmpczyński 
uznał, że czas teraz działać. Ma w kieszeni 
taką mniejszość, którą trzeba rozreklamo
wać jako większość.

Wczoraj o godz. 5 p. Trąmpczyński 
miał powieźć do Belwederu radosną wia
domość: mam Salwatora finansów — *wie 
się  Głąbiński...

A le Konwent, zwołany wskutek ini
cjatywy posłów socjalistycznych, ujawnił 
cała nicość arytmetyki politycznej p. Mar
szałka. Daremnie p. Trąmpczyński zape- 
wniał, że odział p. Głąbińskiego w szatki 
najlepszego parlamentarnego kroju. Jak  
w  .bajce Andersena, Konwent wykrzyknął: 
A leż on nagi, p. Marszalku! I sam p. Glą- 
bióski musiał przyznać, że istotnie jest na
gi, że n ie okrywa go szatka większości par
lamentarnej i że  jako taki golusek n ie może 
być premjerem.

Jeżeli się n ie  mylimy, krawca, który 
w bajce Andersena wmówił w króla, że mu 
sporządził najpyszniejszą suknię —  spot
kała sroga kara. A le p. Trąmpczyński bę
dzie zapewne w dalszym ciągu przykrawał 
parlamentaryzm w edle sw ego widzimisię i 
w interesach prawicy.

Tak się tymczasem skończyła wyprawa 
endecji po złote runo większości.

PRZED POSIEDZENIEM SEJMU.
iWśród zwolenn ików gabinetu p. Gląbń- 

skiego panowała wczoraj przed południem pe
wność, że w ciągu dnia, najpóźniej do godz. 5 
uda się ostatecznie ustalić listę nowego gabi- 

! netu i zlikwidować przesilenie. W tem prze- 
| konaniu umacniało akuszerów nowego Rządu 
1 dwuznaczne, a raczej niezxozuTiuate, sta nowi- 
i sko „Wyzwolenia" oraz uchwała N. P. R. tre

ści następującej:
Stojąc na stanowisku, ie  naiwlaściiwsaem 

wyjściem z obecnego kryzysu państwowego 
byłoby u tworzeń1 e Rządu ktoal ieyijmego, klub 
N. P. R. gotów jest jednak poprzeć każdy 
Rząd, który jako wytyczne swego programu 
przyjmie:

1) Sanację stosunków finansowych Pań
stwa przez wydatne obciążenie majątkowe za
możnych klas społeczeństwa,

2) Skuteczną walkę z fłobwą i drożyzną.
3) Szybkie przeprowadzenie przez Sejm 

ustaw y o ordynacji wyborczej,
i 4) rozwiązanie Sejmu.
Tem s wojem 'oświadczeniem N. P. R. ■ 

'który jes! zresztą do wzięcia dla każdego Rzą_ 
du — wzbudzi! w N. D. nadzieję, że z tej stro
ny przeszkód nie znajdzie.

fP. Marszalek uznał, ie  wszystko ie* jest 
gotowe dla objęcia władzy przez p. GTąbń- 
kiego i zamierzał zaraz po posiedzeń, u Sejmu, 
które trwać miało b. krótko, udać się do-Bel
wederu.

P- Marszalek był tak pewny swego, że za
komunikował prasie nader optym'styczny biur 
leilyn o bliskiem zrodzemioi się z jego Jowiszo
wej głowy Mine rwy — Głąbińskiego. 

..Przegląd Wieczorny" pisał:
..Kwestja objęcia przez poeta dr. Gląbiń- 

sfciego prezydentury gabinetu i tek: skarbu, 
jest już ostaeeznie przesądzona.

Według informacji udzielonych przedsta
wi ci elewi „Przeglądu Wieczornego" przez p-

Marszalka Sejmu poinformował on p. Głąbiń
skiego, że program jego, przedstaw ©ny w li
ście opirbł'kowanym dzisiaj, nie spotyka s-ę ze 
sprzeciwem olbrzymiej większości klubów- sej
mowych. W tych warunkach p. Marszalek 
Trąmpczyński uważa, że większość Sejmu, sto
sownie do wymagań p. Głąbińskiego, popiera 
jego projekt rządowy. P. Głąbiński przyjął to 
oświadczenie do wiadomości i wyraził opmję, 
iż większość członków obecnego gabinetu po
winna utrzymać swoje tek;.

Dziś o godz. 5 pp. (Marszałek Trąmpczyń- 
ski przedłoży Naczelnik owi Państwa projekt 
powierzenia p. Głąbińsktomu misji utworze
nia nowego gabinetu.

Jak słychać, min strowis należący do klu
bu „Piasta", me przyjmą of lamowanych im tek.

'Natomiast co do innych nnaisterjów ist
nieje niemal pewność, że ni® zajdą tam zmia
ny personalne".

„Rzeczpospolita", podkreślając radosną 
dla niej nowinę, że o godz. 5 b. minister nu- 
strjacki i b. minister regencyjny stan e się pre
mierem polskim — nakłamała przy tej sposob
ności, jakoby P. P. 8. niemal gotowa była się 
zgodzić na gabinet p. Głąbińskiego...

Krófke, ale bardzo owocne posiedzenie 
i Sejmu zmieniło zupełni® sytuację. Dzięki in

terwencji Z. P. P- S , skończyły się pokftae ga
wędy p. Trąmpczyński ego i tworzenie przez 
niego gabinetu na własną rękę. JPonr. nasi wy
prowadził: sprawę na czystą wodę.

POSIEDZENIE SEJMU.
(W -Sejmie dość pusto. Prawi-ca spodzie

wa się, że wszystko pójdzie gładikio. 11 projek
tów odeśle siię do komisji, a potem p. Mar
szałek w imiensiiu Sejmu „zaleca" Naczeta ko- 
wi Państwa p. Głąbićsktego.

JakoteŻ p. Marszałek zakomun i kowal Sej
mowi, że gabinet p. (Witosa poda! się do d y  
mflsji, i zaproponował Sejmoiwi perwwte czy

hanie ustaw, wyru ieniońy ch w pp. 1—11 po
rządku dziennego.

Wśród naprężonej ciekawości Sejmu za
brał głos w imieniu Z. P. P. S. tow. Barl cki. 
PRZEMÓWIENIE TOW. BAiRLICKIEGO.

W ysoka Izbo’. W  prasie został ogło
szony list P. Prezydenta Ministrów do p. 
Naczelnika Państwa, zapowiadający dymi- 
sj’ę gabinetu, a więc stoimy wobec faktu 
przesilenia. W ydawałoby się, że  ̂ dla roz
wiązania tego przesilenia powinniśmy pójść 
drogą parlamentarną, t. zn. powinien być 
zwołany Konwent Senjorów, któremu ta 
rzecz powinna być zakomunikowana, a na
stępnie na tym konwencie P. Marszałek 
Sejmu powinien by ustalić, jaka kandyda
tura s ię  wyłoniła i  czy tę kondydatuTę moż
na traktować, jako kandydaturę parlamen
tarną, t. zn. kandydaturę większości. Tym
czasem, niestey, wchodzimy na drogę wtocz 
odmienna, powiedziałbym obłędną, jeżeli 
zważy się na niesłychanie ciężkie położe
nie kraju, na moment niesłychanie donio
sły w życiu samego Państwa.

Mianowicie codzień dowiadujemy się 
z prasy o jakichś rozmowach kuluarowych, 
dowiadujemy się, że P. Marszałek wysuwa 
kandydaturę* p. Głąbińskiógo, jako kandy
daturę parlamentarną. (Marszałek: To n ie  
dotyczy porządku dziennego. Przywołuję 
posła do rzeczy).

W ięcej panowie posłowie. Dowiadu
jemy się już nawet o programie p. posła 
Głąbińskiego, a jednocześnie n ie mieliśmy 
sposobności stwiedzenia, czy %ndydatura 
p. Głąbińskiego jest kandydaturą parla
mentarną. t. j. kandydaturą większości. Ta
ki stan rzeczy jest niedopuszczalny. W e
dług naszego rozumienia takie kuluarowe 
załatwianie sprawy może sprowadzić sy
stem parlamentarny na drogi najbardziej 
opaczne, może doprowadzić do zaprzecze
nia parlamentaryzmu. Dowiadujemy się z 
pism n. p., n ie wiem czy to prawda, jako-

*****

by p. Marszałek miał się wyrazić, że można 
wysunąć kandydaturę mniejszości tego Sej- 
mu i taka kandydatura może być traktowa
na. jako kandydatura parlamentarna. Wo
bec tego uważamy za konieczne przed dzi- 
siejszem  posiedzeniem  Sejmu zwołać bez- 
zwłocznie Konwent Senjorów, na którym  
skonfrontowani będą przedstawiciele wszy
stkich stronnictw i będzie stwierdzone, czy 
kandydatury wykuwane i  omawiane w pra
sie, a niepokojące opinje publiczną, czy one  
sa parlamentarne, to znaczy czy mogą liozyć 
na większość. W skutek tego stawiam  
wniosek, ażeby przed rozpoczęciem dzisiej
szego posiedzenia został zwołany Konwent 
Senjorów.

PO R A Ż K A  P . MARSZAŁKA.
Jest postawimy wn osek o natychmiasto

we odroczenie pwstedzetnia w celu zwołana* 
K onw entu  Seniorów. Proszę posłów, którzy 
są za •odTo-zentem, aby powstali. Wstaje więk
szość. posiedzenie jest odrocame. Następa* 

' posłodzeni® będz e zakomunikowane pisem
nie.

KONWENT SENJORÓW.
Marszałek za gai a obrady i, odpowiadają* 

o© 'pńcćmów*ftn):e tow. Balickiego, stara się d/o- 
yr eść, te  dotychczas praiktyka była inna, niż 
proiponuje tow. Barłidki, i obchodziło się b** 

i Kon wentui Obecnie również obrał tę Miną 
drogę, 00 zwykle, gdyż wierzył w jej skutecz
ność. Raz tylko postępował inaczej, po astą- 
pieaiu Paderewskiego.

P. Głąlrński zabiera głos i stwierdza, ie  
an' on osobiście ni© miał zamiaru 'kandydio- 
wać. ani jego klub mo miał zamiaru wysuwać 
jego kandydatury. P. 'Witos postawił na ko
misji skarbowo - budżetowej zarzut, że rzuca 
m;i s  ę pc«d nogi kłody, wwbec czego klub mów
cy nie uważał za stosowne uchylić się od od
powiedzialności i polecił jemu kandydaturę 
przyjąć. Gotów jest rządzić, o ile będzie miaJ 
większość za sobą; zadiowcfrony jest, że ma 
możność stwierdzić, czy większość 'taka edę u- 
tworzy.

Tow. Daszyński uważa, że nte jest na cza
sie wchodzenie w meritum sprawy-. Opinia 
iest mocno zaniepokojona oświadczeniem Mar- 
erałka, że można utworzyć Rząd bez większo
ści i że Rząd u tó e  ię opierać na mniejszości. 
Opinja żąda wyświetten a- tej sprawy.

Marszalek Trąmpezyński odpowiada, te  
mówił o względnej większości, ale pos. Wo<- 
nicki odrazu stwierdza, że Marszałek uważał 
stworzon e większości za niemożliwe i zupeł
nie wyraźnie i świadomie proponował ufcwo- ■ 
rżenie Rządu mniejszości.

Z różnych stron przedstawiciele stromn-ctw 
interpelują Marszałka o różne jego wystąpienia 
w związku z przesileniem- >P. Trąmpiczyńsikf 
jak mógł. starał się odeprzeć stawiane mu za
rzuty- tłumaczył się i usprawiedliwiał, bronił 
sytemu, którego się trzymał, i iprosił, aby na
dal go zachować. Tow. Daszyński i Barlicki, 
a nawet i pp. Lutosławski, Seyd® oświadczyli 

' s'ę za systemem „konwentowym" — t. zn. za 
6o>nierzńcśc:ą zwałaria Konwentu w  razie dy- 
nrsji Rządu dla zbadania opiajf stronnictw. 
Wbrew prnpozjTji p. •Marszałka jednomyślni© 
uchwalano, aby na przyszłość trzymać się tego 
systemu.

Przystąpiono wobec tego do ustalenia, ja
ki' jest stosunek stronnictw sejmowych do kan
dydatury p. Głąbińskiego. Za tą kandydaturą 
opowiedziały się kluby: Zw. Lud.-Nar., Chra
pem . Nar.-Chrz. Str. Lud. (grupa Dubaitowi- 
cie) —■ razem 123 głosy. Przeciwko p. Gląbiń- 
skiemu Z. P. P. S. dalej P. S. L. „Wyzwole
nie". grupa Stapińskego, Niemcy — razem 76 

, głosów. Pozostałe kluby — iP. S. Ł. „Piast”,
: N. Zj. Lud., Zjedn. Mieazcz., N. P. R., K. P. K- 

Kał. Lud., Żydzi — wstrzymały stę od wyraź- 
j nego wypowiedzenia się za 'lub p r z e d w . Ogó- 
' lem wstrzymujących sie 7 klubów — iposłów: 212.
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Okazało się, *© p. Głąbióski nie ma so
bą większości.

Następnie p. Marszalek zakomunikował, że 
zawieszono plenarne posiedzenia Sejmu, ale że 
komisje mają pracować. T*w. Diomand za
protestował przeciwko temu, r. tego powodu, 
ż© np. komisja skarbowo - budżetowa nie mo
że obradować 'bez przedstawiciela Rządu. Ks- 
Lutosławski d inni przyłączyli się do niania 
tow. Dtaanaoda.

Uchwalono odroczyć zarówno posiedzenia 
plenarne jak i komisyjne do utworzenia, nowe
go Rządu.

WIECZORNE NARADY.
(Wczoraj wieczorem! Zespól centrowy nara

dzał się nad sytuacją, el« nie /powziął żadnęj 
decyzji. Dziś dalszy ciąg narad.

••

WNIOSEK NAGŁY 
posłów Arciszewskiego, Bobrowskiego, 
Diamanda, Misiołka i tow. w sprawie pro
wadzenia państwowej gospodarki ziemio

płodami
Mimo bogatego bardzo zbioru zboża 

chlebowego zachodzi obawa, że wyżywie
nie ludności, w szczególności w porze wio
sennej napotka na wielkie trudności. Sta
tystyka Ministerjum Aprowizacji, biorąc 
za podstawę normę bardzo niską około 
160 kilogramów na głowę, przewiduje de
ficyt zbożowy w wysokości 19.000 wago
nów. Ilości te nie są wystarczającemi ze 
względu na brak paszy, przemiału nisko
procentowego, prawdopodobnie niedosta
teczny zbiór kartofli, a przedewszystkiem 
przez niezem nieskrępowaną konisurop- 
cję.

W tych warunkach jest zupełnie natu
ralną dążność do wzrostu cen, popierana 
przez różne zabiegi rządu, jako to przez 
gwałtowny zakup bezpośrednio po żniwach, 
przez udzielenie kredytów na zakup zboża 
młynarzom, organizacjom rolniczym i orga
nizacjom handlowym. Niedostatecznie strze
żone granice ułatwiają wywóz Zboża pol
skiego zagranicę, co jeżeli dłużej potrwa — 
niesłychanie zmniejszy zasoby kraju i wpły
nie jeszcze na znaczne podwyższenie i tak 
już wygórowanych cen.

Ten stan rzeczy wywołał powszechne 
przeświadczenie, że wprowadzenie wolne
go handlu i zniesienie obowiązujących o- 
graniczeń spowoduje klęskę społeczną, za
grażająca bytowi państwa.

Szkody wyrządzone przez wolny han
del są nieobliczalne, należy jednak wytę
żyć wszystkie siły, by uratować to, co sie 
da uratować.

Z tych powodów podpisani wnoszą: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm wzywa Rząd, aby do ośmiu 
dni przedłożył (Sejmowi projekt ustawy o 
całkowitym sekwestrze ziemiopłodów, a w 
szczególności zboża.

2. Sejm znosi ustawę z dnia 7 lipca o 
zniesieniu ograniczeń w zakresie obrotu 
ziemiopłodami.

Warszawa, dn. 13 września 1921 r.

WNIOSEK NAGŁY 
posłów Arciszewskiego, Bobrowskiego, Dia- 
tnanda, Misiołka i tow. w sprawie utrzyma
ni* nadal deputatów żywnościowych dla

ciężko pracujących i urzędników.
Szalejąca drożyzna powoduje ciągle 

powtarzające eię walki o podwyższenie

płac. Stan ten jest zarówno ciężki dla kfe- 
sy pracującej, a jednocześnie sprowadza 
wstrząśnienia w życiu gospodarczem, któ
rych możflaby uniknąć przy rozważaem po
stępowaniu.

Gdyby rząd wstrzymał wydawanie de
putatów i przez to zmusił tak robotników 
jak i urzędników' do pokrywania całego zn- 
polrzebowania na wolnym targu — częste 
strajki staną eię koaiecznem następstwem 
tego stanu rzeczy, gdyż ciągła zwyżka cen 
targowych pociągnie za sobą żądanie zwyż
ki płac, które nie łatwo osiągnąć przy od

porności władz rządowych i sfer przemy
słowych.

Bez względu na to, co Sejm i Rząd po
stanowią w sprawie zwalczania drożyzny — 
utrzymanie nadal dostarczania deputatów 
dla ciężko pracujących i urzędników jest 
bezwzględną koniecznością chwili.

Z tych motywów podpisani wnoszą: 
Wysoki Sejm uchwalić radży:

Sejm wzywa Rząd, aby w 'dotychczaso
wych rozmiarach dostarczał deputatów cięż
ko pracującym i urzędnikom.

Warszawa, dn. 13 września 1921 r.
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pastorał, a tuż po nim Korona!
„Kurjer Polski" zmienił, jak wiadomo, 

wydawców i zmienił widocznie sztandar, 
bo oto — propaguje monarchję w Polsce! 
Do wszystkich trosk i smutków, które sy
pią się na kraj, niby z puszki Pandory — 
bez liczby i kresu tej jeszcze trzeba było, 
tej jeszcze brakowało do kompletu, do har- 
monji: króla! Do wszystkich separatyz- 
mów i antagonizmów, do wszystkich czyn
ników odśrodkowych — trzeba było je
szcze tego jednego: rozbicia społeczeństwa 
pod kątem poglądu na formę rządu w Pol
sce! I hasło to wychodzi z ogniska opinji 
umiarkowanej, liberalno - konserwatywnej, 
lubującej się w odcieniach i półtonach, 
gorszącej się wszelką jaskrawością, wszel
ką brutalnością oelów i metod, — odcina
jącej się świadomie i bez zastrzeżeń od na
rodowej demokracji. Jest to objaw tak da
lece symptomatyczny, że należy zwrócić u- 
wagę na jego cechy, ton i barwę.

(Redaktor „Kurjera Polskiego" uważa, 
że w powietrzu politycznem Polski unoszą 
*ię bakcyle paniki i aby od tego niebezpie
czeństwa społeczeństwo uchronić — chciał
by je zimunizować, chciałby mu zaszcze
pić... wiarę w króla. Ma to być odtrutka 
na gazy trujące naszego życia, cudowna 
szczepionka antidyfteryczna, eliksir życia, 
różdżka czarodziejska, co dObędzie ze ska
ły sumienia zbiorowego strumień żywej 
wody, co głupotę przeobrazi w rozum, cie
mnotę i zafbobon wypleni, rozłażące eię ni
by raki z dziurawego worka w różne stro
ny energje i tęsknoty zwiąże i w jedno zle
je łożysko; niby zwornik zamknie kopułę 
naszego żyoia i uczyni z niej puklerz i — 
nielbo.

Wydaje nam się, że bakcyl paniki, o 
ile grasuje po społeczeństwie, zagościł 
przedewszystkiem w domu „Kurjera Pol
skiego". .Albowiem pragnienie króla w 
złożonych i ciężkich warunkach naszego 
życia może u ludzi, którzy byli dotychczas 
republikanami, rodzić się tylko „z paniki". 
Chyba, że ladzie ci nigdy republikanami 
nie byli. Rządzi bowiem, w życiu epołecz- 
nem prawo mimetyzmu i człowiek .przysto
sowuje się do otoczenia zupełnie, jak ro
baczek, który, siedząc na liściu, staje się 
nagle zielonym — pod wpływem niebez
pieczeństwa zzewnątrz mu grożącego. Dla
tego wielu polskich monarchistów w roku 
1918 i 1919 było republikanami. Jakkol
wiek i wtedy już, w dobie zbierania się 
konferencji wersalskiej mówiono w Pary
żu, iż grupa monarchistów polskich pra
gnie obwołać królem polskim księcia an-€ 
gielskiego Conaaughta. Mówiono, że w 
imieniu tej grupy pewien hrabia i generał 
(rosyjski) jeździ z Paryża do Londynu i do 
Warszawy. Jednak myśl ta musiała być

porzucona. Był to bowiem zmierzch bo
gów wszelakich monarchji. Trony niemieo- 
kie wywracały się, jak kręgle, królowie i 
książęta uciekali niby zające na polowa
niu, chowające mę w najgłębszych bruz
dach, wr podoranem, z© skórą zajęczą, w 
jedną płaszczyznę zlewa ją cem się polu! W 
Paryżu zasiadał wielki demokrata Wilson, 
który chciał świat reformować na zasadzie 
republikańskiej, uważał bowiem, że wino
wajcą wojny jest Wilhelm II. Mówić wtedy 
w Paryżu o domniemanym królu polskim, 
znaczyło nietylko ośmieszyć się, ale i gru
bo sobie zaszkodzić. Dlatego pewnie z wy
prawy po nowego Walezjusza, tym razem 
nad brzegami Tamizy przebywającego — 
nic nie wyszło.

Ale monarchiści polscy nie dali za wy
graną. .Maczali ręce w kotle czarownic, z 
którego miał wyjść w mundur królów wę
gierskich przybrany Karol Habsburg. Zna
ne eą nazwiska arystokratów polskich, 
którzy za paszportami dyplomatycznemu — 
jeździli do Paryża, do Szwajcarji, do Wie
dnia i Budapesztu, komunikując eię z oto
czeniem Karola. Ale Benesz czuwał! I Ka
rol musiał wracać z nosem, z długim habs
burskim nosem i z wydętą habsburską 
wargą, do Szwajcarji, a jego przyjaciele 
polscy do Warszawy. Teraz znowu pod
noszą głowy. I rzecz dziwna, wiąże się ta 
manifestacja monarchizmu polskiego ze 
Zjazdem Katolickim. Opowiadają dzien
nikarze, że na zjeździe tym wołano ,miech 
żyj© król“, a dziś w dwa dni po tej mani
festacji klerykalnej „Kurier Polski" za
biega o nowyr, jak mówi, symbol naszego 
życia państwowego — o króla polskiego!

Są to tylko manifestacje złego humo
ru, paniki, jak mówi redaktor „Kurjera". 
Król nam tyleż pomoże, co polityka skar
bowa Steczkowskich i Głąbińskich. Jaki 
król? Dynastji polskiej niema — chyba 
trzebaby jej szukać w banku paryskim, 
gdzie urzęduje Poniatowski, w drugiem 
już pokoleniu, nie mówiący po polsku, o- 
żeniony z dolarami amerykaóskiemi. Więc 
cudzoziemiec?* Anglik? Francuz? Habs
burg?

Anglik? Cóż powie Francja? Francuz? 
Skąd go weźmiemy. Może jaki pomiot Or
leanów? Habsburg? Ładniebyśmy się u- 
brali na szerokim świeci©!

A może chodzi o jakiego założyciela 
nowej dynastji polskiej? Zna historja ta
kich „królów". Bywał i Napoleon następcą 
Capefa. Ale to był Napoleon, zdobywca, 
zwycięzca, nie król jeno Imperator. Zna 
historja dyktatorów i 1918 rok był memen
tem, w którym i Polska mogła była pójść 
za dyktatorem. Dzisiaj?

Źródło tych niewczesnych pomysłów

jest zawsze natury społecznej. Wynika z 
paniki określonej klasy społecznej. Miano
wicie, z paniki burżuhzji. Burżuazja, zała
mująca się, drżąca przed przewrotami spo- 
łecznomi — szuka ratunku, gdzie może. 
Dziś w — kościele, jutro w królu. Dlatego 
rojaliści francuscy, banda organizowana 
przez starego anarchistę, sekretarza nie
gdyś Anatola France‘a — Maurrasa i dra- 
pićhrusta Leona Daudeta — cieszą się po
wodzeniem, mają pieniądze, i zdołali wpro
wadzić Daudeta do Izby. Dlatego we 'Wło
szech utworzyła się partja katolicko-ludo- 
wa. Dlatego u nas odbywają się Zjazdy 
katolickie, polityczne, przedwyborcze zja
zdy, organizujące wszystkie eiły reakcji 
społecznej, jakie tylko zmobilizować się u- 
dało. I na to 6ą pieniądze, znajdują się 
wielkie, grube pieniądze. Znajdują się na 
walkę z socjalizmem, z postępem, z wolną 
myślą i z wolną szkołą, ze wszystkiem, co 
w tvm kraju jest Zachodem, Myślą, Przy
szłością. Dlatego „Kurjer Polski" woła— 
nietylko Boga na pomoc, al© i króla. To ni© 
o Polskę chodzi, jeno o Okopy Świętej 
Trójcy! /

W pewnym momencie rewolucji oter- 
dziestego ósmego roku, kiedy klasa robot
nicza Paryża poznała się na grze dwulico
wej Lamartine's i zaczęła wysuwać na czo
ło ruchu swoje własne hasła bojowe — A- 
dolf Thiers mówił na Radzie Ministrów: 
„tak, panowie, słuszność miał ksiądz  ̂Du- 
panloup; chodźmy rzucić się do stóp bisku
pów — w nich jedyne zbawienie..." Prze
cież nie o zbawieni© Francji chodziło mi
nistrowi orleańskiemu. I dziś w Polsce — 
w obliczu walącego się starego porządlcn, 
drżąc przed jutrem, wiedząc, że słowami, 
plewami kłamanych i cynicznych słów nie 
zaspokoi żądań i żądzy ma9 głodnych i 
zniecierpliwionych, burżuazja myli się ! 
błądzi. Jedynym bowiem rezultatem jej 
wołania może być. większa tylko dezorga
nizacja społeczeństwa, wzrost niezadowo
lenia, spiętrzeni© się antagonizmów spo
łecznych, protest coraz gorętszy, zao
strzeni© walki...

R. K.
i*" —*~r* ■■ *ą* mi *>

Czy jest cenzura?
W „Gazecie Sądowej1' atoajd/û emy nastę

pującą icŃCksuwą wiadomość:
„Witpiom'jaz hfeay o utraymaufai cen/aury d is  «te»

peta me względu, j#!k 'tJwicrdaono, aa sprawę waitt- 
t»mę. Obemsto doręcaaM nom /dowód, *e i ce/noum 
dla liftów aoąjraaiosnycUi istaiefle b e j fcaidin«(j umiar 
nr. Oto ©i/wiara cię ras /poradie Jcorewpomidertcję aa-
jęrjEMiCMią i przyfcMia ma ko/porwie drutaweną oa- 
łępfkę: „PolcMiaiw cerazurze". Jak sobie to wytfoma- 
csryć? Na esikiej zasadzie an&nifeliciiijuin porad a tele
grafów ucieka się do frrołdtka, wabronioniejgo praem 
kottatytuoię? Stan wyjątkowy HostaJ Batosio/ny, « ma
mo to ida/wne ćreldUcŁ *4080110 sdę w: d&kaym ciągot.

Zuwfwu jest t» s/prawa, /w (którą powimiao wej
rzeć miisnfeterjum /ąpmytiedłiwtoócti ĵMcMołlano dto 
pvlteiowwniai" ohowiqfzujqjcyeh uaiteiw.

Jćkis&e/ty, farak trylbunaffiu «kta'iniil3rtr*cyątie®!) aa© 
Boa/waia ttnomom iataresowsiaym ma lAsiłraraeaie 
ctolegaiinój czynności (włalda. A imode dziele się to  
b«a wieldlay o/rąanótw ruozełnyah? Qpdmdę pubtlicaną 
n«leiaiBolby o tean poSinftwtmować".

I my rów nież jesteśmy w  poaiadamifu iko- 
.perit nondiętych i zaiklcijionych ipajpieoikdclm, na 
Idtórym widnieją wyrazy ,jpcdidaa,o cem&urzo" 
(to nawet z/u|pc>Mo po ndiemieokiu!). Jedna a 
kotpeirt byia adreso/wiana (do Francma,, do Me- 
<lćv« w g&radh Sabauidji. Nio szu/karo w niej 
walwrty: jemtto prosta, cleoBca, aiebteeika bc(par-

B>
ROMAIN ROLLAND.

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA

Przełożyli: Mairja Zaibojedką 
d Hemryk Be*mas3tS.

Csemoi nie zwracał się do rówleśaiików, 
do łaołegów satolnych? Zdawałoby się, że d.
dorastający miłcidziteńcy powiami byli zbliżać 
się do eie/bie i pomagać ®dbd« wTeaJem. Było 
inaczej. Smutny los ipodzlsdij ich na grapy, 
rozwiał, sproszlcował i naweft wewnątrz tych 
diro/bniutkicb gmip byli zimiui j zatniktodęci w so
bie. Najprostsi — szrmknęib oczy i mroili się, 
ni© anyśląo, głową (naprzód, w fale wojny. Więk
szość -— nie chciała o tern wiedzieć, nie czuła 
już zwiądku z pokcflmi'aimi, które ją poprzedzi
ły i nie dzżełiła już ich neimęiinaści, ich nadizded̂  
iah nielnawiśei; przyglądała dę czjyniom bołwr 
tetfslrihn, jak ludzi© trzeźwi ipataą na pijanych. 
Ale cóż mieli począć? Niektórzy zaikładaii ma
łe przeglądy lijeracikie, których żyde zamiera
ło po pierwszy/cii zeszytach dia brałiiu jpowiier 
traat; oenwira csyniila swoje; myśł frajnauska 
aaajldówała się podówczas pod kłoszeni ptaeu- 
maftytcEJtryro. Najbaudrziej wytworni z pośród 
tych mJódych ludzi, dbyt słalbi, aby «Ję buntować 
i jibyt dnimni, aby się skarżyć, wiedzieli z góry, 
te czeka ich kosa Wojny. Csalkając (kolei w, 
rzeźni przyglądali się i sądzili, ikażdy dla sie
bie, pohloiobu z pogardą, z wielką ironją. Rea
gując u'igairdlLwle na postępowanie struda, 
przerzucili się na limję egotyizmu artnysłoiwego 
i «toaiytaŁa©go. pod obronę idealistycznego

f tóicsufllizmu, gdzie „ja" aewtsząd ściigaine bro- 
j i/ito Siwólch praw przeciwko wapótoośd luldz- 
} ki©j. Dziwna, śmieszna wEpótoota, objatwiają- 

t-a »fę <w pasted móndiów dokonywanych czyn
ni© i biwmg© na óaolbacth uazeartnlikówl

iRraedwiczesne doświadczeaiiiie podcięło idu- 
zje; puvjekooiadi się co były warte iluaje ich 
starszych feakgów 1 że oini sami, już nie wie
rząc w ilbutzje — dają za nie (życie. (Ptrzegtiawali 
wierzyć w najbliteze ołoczeinie kolegów, w 
człowieka wogóle. ZreglZtą — irzecz ł/ióbez- 
pieczna zwieozać się. Każdy dzi eń niemal 
przynosił wtod'ounosci o jiakiejiś nowej denun
cjacji myt®, słów mi ©becz/nie a (sziczerze powie
dzianych, patajjoitymiy sapieg p/raciewal zachę
cany i płacony przez ;w1axilzę! I ci tnńodzi lu
dzie pod wpływem amiefdhęoeaiia ozy wtzgaidy, 
ptraetoannośoi cny sttokjCTiu samofinośca mało ®ę 
wzajem zwierzali.

Pibtr nie znajdował między niim. Hora- 
o ja, którego szukają wszyscy młodzi ośiiBnasto- 
Jetrsi Ha/mleci. Brźyldiził by isię powierzyć myśl 
swoją opónji ip/uibMcfflnej (tej dziewico putbflicz- 
nej), ale szukał duszy, której by mógł ją swo
bodnie ofiarować. Zbyt był cauły, ażetby sam 
Esobde wystaaczał. Cierpiał. Ttnajv.dto go cier
pienie po\vA,erihne. Duailo go, miaźdżyto oło
wianym ciężarem bólu. który wyolbrzymiał, al
bowiem, jeżeli ludzkość cietrpdeinle to znoisi, 
znaczy to, że mimo waszyłalko skórę ma tward
szą od tej, Iktóirą orosi na sobie słaby młotdzie- 
ndee. Ale czego nie przesadzał i co go bolało 
więcej jeszcze niż cierpienie świata, to była te
go świata głupota.

iNSc to ni© znaczy cierpieć, nic nie znaczy 
umrzeć, jeżeli dobrze gamy sens tej ofiary. Do
brem jest poświęcenie, jeżeli cozumietmy jego 
cel. Czernie jednak może być sens świata i je
go rozdarci© dla młodzieńca? W jaki sposób,

jeżeli jwstt zdrów i szczery onoże iinlieineBoiwać 
się gnibieim kotło wislkiiem aotzbasttwiiolnych maro- 
dóWi, kftóir©. jak byki rotzjruGtcoine a-znnoafią ®ię wza
jem na eiebi© u brzegu prteępaici, w (którą eię 
wtszyetlktie Btoozyć muszą? Pirzedeź droga była 
dostatectznie szetroika (dla /wsiŁyisJtkitdh. Pacóż 
tedy ta .wiściakżcać saan/onisEiractniia? Poco t© 
ojetayany pełne pychy, te państwa zbójeckie, t« 
narody, (kitó/iych uicaą moofdiować z obowiązku! 
I pooóż ta rzeźnia narodów iwotgólo? Ten świat, 
który eię pożera wzajem? Po co ta mara sen
na o łańcuchu życia potwotfnym i (bezika-eteym, 
którego poszczególne ugniwa wpijają się w 
kairk sąsftnida, żytwi^ię jego mięsem, <s©ssy tię  
z jego bódlu t; żyj© a jego śmiiend ? Po ©o walika 
i po oo ciietrpiemia ? Jaki cel ż/yica»? Dla cze
go śmierć? Dlanegoi? Po oo?

Tego wietcfflora, gdy chłojpłec wiródl do do
mu —■ nie pytał więcej...

m .
A jedloajk nić eię nie zmlcnito. Był w  swo

im pokoju, zapchanym kajetami j teążkaittB, 
Wokoło — zwykły much dioaniawai%ów. Z ukiJcy 
dochodziły dźwięki eyreta, (któro zwiastówe?! 
koniec mocnej wyprawy'. Na schodach ganvędy 
wesołe mtósakańww wracająteyich z piiwni-cy. 0  
piętro wyżej słychać kroki rapami ętiade stare
go sąsiada, który od miesięcy wsefca nadaneon- 
uóe aa poiwnót syna. W jego pokotticu ni© było 
więcej jego trolsik uitóiyftyich, kitóre tu bvł zosta
wił-

Zdianza &ę nam usłyszeć alktoid nictpełiny, 
głucho zagrany- Budzi w duszy niepokój, .który 
trwa, (półki nie zabitzimi nowy ton, który powią
że tony obce sbbio aibo •wrogie, jak gości®, 
którzy eię ni© znają i czekają, aż ich scbte wza
jem przedstawią, Natychttniaist lody pękają i 
łudzi wiązać zacteyna Łaamomja. Cieęrfe, a krób

koftrrwnłe datJdnięcIi©' /ręku1 dofltoniało prized chwi
lą tych złożonych procesów (dhemji morałnej, 
Piutlr ni© zdalwał sobie aprawy z ipirzytct̂ iny 
zmiaa, które w nim zaiszly; nie bawił eię w ar 
nalizę zja/wldte, Ozuł tylko, że niechęć, wno- 
£ość. jaką czuł dotąd, nagłe zlaigokłhiiała. (Bywa 
talk z ©koiutaym bóleim glowyi, który nas dręczy 
godiafcami całeini; tnagl© 'cmuleimy, że enlM; 
jaikźe ta srę stąło, ż/e się uJiataił? W ciemieniu 
raujedry eałekJwi® jago wspomuneinia... Piotr 
czuł pewną miteu&icśó w stos/uniku djo spokoju, 
który mu nagle spłynął do dulszy. Podejrzewał, 
to po fcrótfcoAnwaiej preenwiie pawiróai wróg, 
który tyiflao odpocziyns'a ohiwilę, aby lepiej nde- 
(rzyić.

(Piotr snął ?uż wytchnieniie, jaki© sztuka 
daje Biedy to wzy nasze wypetoia boefki sto- 
sum.«ik llniji i barw albo konchę ©dglo/an ipelną 
i radość (żądną uroamaicotia gra akordów roz- 
pa/dająteydh się to znowu /wiążących się ze eybą 
w myśl praw © hammonji licafb — palrĄj sipływa 
na na» i' raid'dść zalewa. Al© światłość ita przy
chodzi cazewnąfira; rzekłbyś od słońca, (ktt órego 
ogni© doJetkc© trzymają maa aezaraweuayidh i za- 
wleszoinytch w p/raertwiorau ponad życietm <wła- 
euwsn. Trwa /to chwilę za.ledwde; j zniołwiu wra
camy ma miejsc©. Sztuika pocwiaila na ohiwilę 
Sylfeo zaipoirmtieć o traeczywilStośoi.

(Piotr obawiał się (podobnego roBctearotwa- 
nisf. Atoli światło tym razeta przydhodżiio z 
wewnątrz. Nie byilo najimur ĵiszego zappumie- 
«  o rzeszy wielości życia. A wszystko wiązało 
się harmonijnie Wspominiietnra, ułów© myśli. 
Aż do przed,mtotów manhvy,dh, d© tadątok. do 
papierów- ronreudouych w ipokoju, wszystko 
stawało się żywe, zaczynało budzić caetkawość, 
której oddawma już ni© budziła.

(D. e. di.).
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ta. Fratom , który m a widocaniie kousttyfcuioję 
z dnia 17 marca, by? tak zdiaiwiiony rewizją, 
dokonaną w Uście, do niego adresowanym; że 
zwmócił aiam (kopertę, pytając, czy u nas wojna 
trwa dalej.

Posiadajmy w redakcji j drugą jesizcae ko
pertę tpnzyibraną w nalepkę aiustrjaictoo - nie' 
mtedkią: poddano cenzurze. Tym razem  chodzi 
olist nawet nie zagranieany, lecz krajjiowy, ar 
dresowamy do redakcji „Roibotaika"

Talk wygląda ta nasza konstytucja w roe- 
czywi.stości życia. A skarżymy się na żbyt wiel
kie ilości urzędników. A urzędnicy skarżą się 
na głodowe płace. Ręce, które przyozdabiają 
koperty w nalepki ceuziuralne, naipewino nale
żą do urzędników. Pom'tao konstytucji i woła- 
uia o reduikicję urzędników, (będą krajały ko
perty i nalepiały nalepki I

Kasa Chorych m. Warszawy.
Doi* 25 września fizycznie i umysłowo 

pracujący proletarjat Warszawy wybierze (Ra. 
dę Kasy Chorych — tej pierwszej w stolicy 
Rjzeczypospolitej Falskiej mrtytuoji ubezpie
czenia społecznego.

iW innych dzielnicach Polski wybory do 
Kasy Choiych są już dla klasy pracującej czemś 
normalnem, zwyczajmem. Kassy Chorych ist
nieją już lat dziesiątki; stały się własnością 
proletariatu j jakikolwiek oparte dio niedawna o 
ustawy daleko bardziej zacofane, niż obecnie 
w Polsce obowiązująca ustawa o obowiązko
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby', zy
skały zaufanie robtników. Dziś każdy zamiar 
zn.ezczemia tych instytucji wywołałby najżyw
sze oburzenie i najenergiczniejszy opór ze stro
ny ubezpieczonych.

W b. zaborze rosyjskim cała olbrzymia 
dziedzina ubezpieczenia społecznego leżała od
łogiem. Ustawa rosyjska z r. 1912 była kary
katurą już w innych krajach obowiązującyćh 
ustaw o Kasach Chorych. Proletariat b. za
boru rosyjskiego o co innego musiał walczyk, 
aniżeli o ubezpieczenie społeczne, musiał to
czyć nieustającą a podziemną ,i nielegalną, 
■krwawą, ofiarną walkę o te prawa, które pro- 
letarjat innych narodów, a naiwet proletariat 
"nnych dzielnic Polski posiadał. Tem się też 
tbnnpczy pozorna obojętność, z jjaiką wobec 
sprawy Kasy Choiych odnoszą się robotnicy 
warszawscy. Obojętność ta jednak jest tylko 
pozorna! W każdej organizacji robotniczej, ma 
każdem zebraniu robotniezem sprawa ta bu
dzi żywe zainteresowanie, wyrażające się — 
jak dotąd — jednak przeważnie w 'skargach i 
narzekaniach. Kasa Chorych obecna, pod 
zarządem Komisarza rządowego .pozostająca', 
me ma zaufani* klasy pracującej, jest wpraw- 
dzte instytucją dla robotników, ale nie jest in
stytucją robotniczą, ponieważ robotnicy są w 
niej tylko przedmiotem urzędowania, są lepiej 
lub gorzej załatwieńemi „stronami" ozy inte
resantami lub pacjentainii, ale mię mają żad
nego wpływu na gospodarkę w tej kasto, na 
sposób leczenia, wydawani]a leków, wypłaca
nia zasiłków i wogóle o* wykonywanie usta- 
wy o ubezpieczeniu na wypadek choroby. O- 
becnie ta ustawa wykonywana jest tak. jak 
cały szereg ustaw w Potlace, t. zn. nieporząd- 
nie, bardzo często ustawa ta jest gwałcona i 
poniewierana. A dzteje się to dlatego, że sa
mi ubezpieczeni' nie mogą pilnować, nie mogą 
zmusić Kasy Choiych i jej fumkojonariuszów 
do troskliwego; sumiennego, piec zolowi t ego 
obchodzenia się t  jedynem dobrem, jakie po
siada człowiek pracujący, z jego zdrowiem i 
życem!

Jak w tylu innych urzędach i władzach 
panuje i w Kasie Chorych biurokratyzm; cho
rego i jego rodzinę traktuje się, jako „peten
ta", a tymczasem ten chory jest celem f sen
sem istnienia Kasy Chorych, a Kasa Chorych 
nie jest żadną władzą, nie jest żadnym urzę
dem, ale jest instytucją opieki społecznej, nie 
zakładem dobroczynnym, ale z pieniędzy ro
botniczych dla 'robotników istniejącym zakła-

dem społecznego, wzajemnego ubezpieczenia, 
na .wypadek choroby. Za pieniądze tych u- 
bezpleczonych członków, którzy «ą zdrowa, któ
rzy pomocy Rasy Chorych nie potrzebują, do
tknięci chorobą członkowie (Kasy Chorych i ich 
•rodziny, powinn! Otrzymywać wszystko to, co 
z brzmienia ustawy im się należy.

Jeżeli obecnie zarządzający Kasą Chorych 
Komisarz rządowy za dowód należytego funik- 
cjonowan'a tej Kasy uważa dochód, jaki wy
kazuje w kwocie 27 i pół imiljona marek za 
pierwszy rok budżetowy — to składa dowód 
bardzo biurokratycznego, 'bardzo ciasnego .poj
mowania zadań i celów Kasy Chorych.

.Należyte, sumienne leczenie ckórych człon
ków Kasy, dawanie jaknajpełniej szych świad
czeń, jaknajtroskliwsza pomoc chorym, jest ce
lem i .przeznaczeniem Kasy Chorych!

Ten cel i to przeznaczenie (Kasy Chorych 
może spełnić się dopiero wtedy, gdy sami u- 
bezpieczeni. gdy sami .pracujący będą jej go
spodarzami; gdy mężawto zaufan a .klasy pra
cującej wybrani do Rady postawią na czele 
Kasy. Chorych Zarząd, złożony z przedstawi
cieli i pełnomocników ubezpieczonych. Taki 
dopiero zarząd może z Kasy Chorych m. War
szawy zrobić instytucję, służącą dobru j zdro
wiu klasy pracującej.

(Wtedy dopiero Kasa Chorych przestanie 
być źle funkcjonującym urzędem,,, a stanie się 
instytucją społeczną ubezpieczenia robotników.

Wybory w dniu 25 września zadecydują o 
tem, ezem będz'e Kasa Chorych m. Warszawy: 
Czy urzędem obojętnym dla zdrowych robot- 
n  ków, a .przykrym dla chorych, czy instytucją 
robotniczą, za roboinićze pieniądze dla robot
ników istniejącą j pracującą?

Ustawa uehwaloiJa przez Sejm jedną trze
cią członków Rady i Zarządu oddaje praco
dawcom, wprowadza więo do władz Kasy 
Chorych jedną trzecią członków, będących wro
gami ubezpieczenia społecznego wogóle a u- 
bezpieczento w Kasach Chorych w szczegól
ności; ogół pracodawców bowiem, jak dóitąd, 
nigdy i nigdzie nie objawiał zrozumienia dla 
reform społecznych, zawsze je zwalczał i zwal
cza i przez swe organizacje i  swych posłów iw 
Sejmto przygotował julż. projekty pogorszenia 
i skarykaturowania nawet obecnego tak skrom
nego ubezpieczenia na wypadek choroby.

Uświadomiona klasa pracująca, socjali
styczny proletariat Warszawy musi więc wy
tężyć wszystkie s'lv, by przy zbijających się 
wyborach zapewnić rozstrzygające zwycięstwo 
liście nr. 5, liście klasowych związków zawo
dowych robotniczych i pracowniczych, tylko ta 

[ Usta bowiem zaw ora nazwtoka mężów zaufa
nia uświadomionej socjalistycznej klasy pra
cującej. Wszystkie inne listy zawierają kan
dydatów świadomie lub nieświadomie idących 
d'o tego samego celu, do 'którego dążą organi
zacje pracodawców: do pogorszenia i zniszcze
nia tych skromnych zaczątków ubezpieczenia 
■społecznego, jałriemi są obecne Kasy Cborwh.

Hr-b.

MIKOŁAJ HANKIEWICZ.

Ukraina i  P o lsk a .
Wielki przewrót 1917 — 1918 r. postawi}

na porządku dnia hi'sitcrj. wolność • niepodle
głość narodów Wschodu Europy. Była to jedna 
z najwdętk-izych zdobyczy wielkiej wojny świa
towej, Morzem łez i. 'krwi histoaua okupiła wol
ność narodów, j> rzez stulecia cale gnębionych 
przez carat.

Upadek caratu 'Otwiera .nową dobę w dzie
jach rataj Europy. Razem z caTaitem upadł pru
sko - junkierski cnili tary zim Hohenzollernów, 
związany stuletnim sojuszem braterskim z  car
ską Rosją. Wślad za caratem rozpadło się pań
stwo Habsburgów, spełniające swoją nifeję bi- 
storyozną — tamy ochronnej przeciw nawale 
Rosji rozbójniczej — sunącej na K.oms!anityn'o- 
pol i na Europę.

Z upadkiem tych trzech państw .nowe ho
ryzonty otwarły się i przed demokracją i pnzed 
sprawą niepodległości narodów środkowej, a 
przedewsizyslikiem Wschodniej Europy. 'Był to 
upadek despotyzmu i absolutyzmu, a równole
gle z tem upadek dawnego systemu państw .za- 
bonczydh, opartych na ujarzmianiu całego sze
regu plemion j narodów. Są to dwie wielkie 
zdobyte wojny światowej i ściśle z nią .zwią
zanej światowej rewolucji. To, czego ni.e do
pięła rewolucja 1848 roku, czego nie przynio
sła „wiosna ludów'1 — to, czejpo 'nie dały wy* 
zwóleńcze wysiłki rewolucji 1005 — 1906 r-, 

cansktem imperijom — to urzeczywistniław
wielka światowa wc[tna, która wy.wotala rewo- 
ktoi<$ rosyjską 1917 roku.

I te zdobycze przewrotu światowego, opła
cone tak wielki erni ofiarami dudzikiiej pracy i 
kmvi ludzikiiej, muszą być zachowane jako naj
cenniejszy skarb dotkniętych wojenną .kata
strofą ludów Europy. Nie może być mowy o 
trwałym pokoju /w Bunctpie, o ile nie utrwali 
się demokracja i swobodny rozwój .społeczno - 
polity cane go życia .wi Europie, o ile nie będfee 
zapewniona i zabezpieczona wolność i nieped- 
ległość narodów, które teraz po długich latach 
letargu i  niewoli dziejowej do nowego, wol
nego życia po,wołała Ihistarja.

A wśród tyich narodów, (które .teraz na no
wo poraź pierwszy wstępują na arenę dlzdejów 
Wschodniej Europy, — dwa najwliękiaze naro
dy — to ukraiński i  .polski naród. I od wza
jemnego stosunku tych dwu narodów', (które 
Po długich latach ntewoli wyzwól iły isię z  cart 
ski'Pgo jarzma, zależy nieityLkó ich .przeszłość. 
n’-etylko przyszłość Ukrainy i Polski, .ni eityfflko 
PrzyazłoJi j Wjalny rozwój wszystk eh narodów,
z .moskiewskiej niewoli wyiswobodżonych. ale 
i pokój całej Europy. *

Prawda, że dola Ukrainy dziś nie jest ta- 
ką, jak dola Peilski i innych narodów Wschodu 
Europy. Wówczas, kiedy Finlandja i Estonii a, 
Łotwa i L lwa i Polska mają już swoją wolność 
i niepodległość (polityczną, kiedy Ich państwo
wą niezależność w większej lub mniejszej 
mierze uznaj* areopag wielkich państw euro- 
peljiskiicth i sowiecka Rosja — to Ukraina, .po 
niedługo trwających chwilach wolnego życia,

terała zmowuż ujarzmiona, znowuż toczy bój o
swoje .niepodległe życie polityczne, o swoją 
wolność i niezależność.

Ale dola i ipircyiszłość Ukrainy nie może 
być idwujęuną dla sprawy dalszego żyda innych 
narodów Wschodnlea Europy, a  przed.ewiazyst- 
kiiem d la  przyszłości Polski. Historyczny pro
ces, który odbywa się teraz na Wschodzie Eu
ropy, jeszcze się nie skończył. Szczęśliwe na
rody, które już swoją wolność i niepodległość 
uzj'slkaly, niełylko dzięki siwym własnym wy
siłkom, ale i dzięki szczęśliwym rykollczibo- 
sto’.om, nie powinny, nie mnogą spokójtaie ip*r 
trzeć ina gnębienie sąsiedniej krainy, na ujarz
mienie narodiu sąsiedniego, jeśli je nie ma sipo- 
tkać w naij.blj ższej przyszłości cały szereg mie- 
spodziamek, jeśli na nieipewtn'olć wywtawjoną 
nie ma być ich wolność i niepodległość, gdzie 
im grozi eros ze strony wregów, którzy woale 
pogodzi^ oie myślą .z nowym porządkiem 
rzeczy. ' ,

A wirogów nowego systemu padstwo^vego, 
o p a r te g o  na wolności i nileipodiegłaSei naro
dów Wschodu Europy, jesit bardzo dużo; są to 
równocześnie wrogowie demcd-rracji i socjaliz
mu, którzy chcą zniszczyć zdobycze rewolucyj
nych walk 1917 — 1918 r-, któirzy chcą zawró
cić wstecz koło hojs.to.rji do przedwojennych 
czasów.

Praedewszj-stkiem nie myśli pogodzić się 
z nowym porządkiem rzeczy Rosja. I reakcyj
na Rosja, Rosia Kołczaików i Denikinówi, — i 
libe-raSina; demokratyczna Rosja wszystkich 
kierunków i odcieni stoi niezaohwiainie na sta- 
nolwislru, „jednej, niepodzielnej Rosji1". Jednej 
tylko (Polsce i Fi nlandji gotowa jest ta Rossa 
przyznać niep'Odległość polityczną. Wszystkie 
■ nu© kraje dawnego imperpum corslnego — to 
odwieczna własność Rosji!

Ale i sowiecka Rosja bardzo niedaleko
odbiegła od reiszty Rosji. W przeciągu ostat
nich lat wojowała ona i z E&Łoują i z Łotwą a z 
Ukrainą i a republikami kaukaiskiemi; bagne
tami krasne - armiejioów zakreślała granice 
nowego państwa rosyjskiego; i taim tylko, do
kąd zwycięsko dosięgnąć nie mogły sztyki mo- 
skiewskiieg armjli; tam tylko .,azerwotnia‘‘ Mo
skwa uznawała Ibez zastrzeżeń „prawo samo- 
okre!śle.nna narodów*".

Wiekowe tradycje carskiego imperjum

głęboko wiryły się .w serce Rosji; — „działa 
stuleci iniiełatwo jest naprawiać !*•

Z drugiej strony środkowo - europejska 
reatocj a wcale nie pożegnała się ze s woj en ii 
marzeniami o dawinąj swojej świetności. Pru
sko - jumkiersik'T miiiiaryam podin iósł głowę w 
jaiwtaym buncie Kąppa w mancu r. z,, a niedaw
ne monarchis-tyczne demonstracje w Berlinie i 
w Baiwarji, zamordoiwanie Erabergera, obok 
szalejącej mcinairchisi.yczin.ej reakcji w ©udar 
peszcie j obok prób resłauracfli monarebistrez- 
nej w Austrii — wskazują na to, że reakcja 
Europy Środkowej nie drzemie.

A reakcja te jest nietylko wrogiem demo- 
feraqji i socjalizmu; zwraca się ona równocze
śnie preectw tym republikom, które powstaly 
na gruzach imper jum Hohenzclleimów i Habs
burgów.

A imperjalfzm zachodnio - europejski?!
Oprócz Polski nie uznaje om niepodległość® i 
niezależności narodów dawnego imperium car
skiego i przez szereg kiilku la t  ze wszysfflcich 
sil ipop&erał Kołczaików i Denikinów, najza- 
ciekLejszych bojowników .jednej, niepodziel
nej Roisji". A w roku ubiegłym, czyi Lloyd. 
George z lekki em sercem nie zgadzał się już 
z tem. że rosyjskie wojska zagarną ‘Polskę? 
Prawda — były to wojska sowieckiej Rosji, 
ale czyż i z tą Rosją zachodnie - europejiskl ka
pitalizm nie jest gotów nawiązać, czy jiui nie 
nawiązuje żywych stosunków; — tembar- 
dńcj, że ze Ejedtuoczonej bagnetami czerwonej 
arm'i'i Rosji może bardzo łdtwo wyłonić się 
„odnewioma", ale zawsze „jedna, niepodzielna 
Rosja! ?"...

Jak .widzimy, wrogów dużo maiją .oswobo
dzone z carskiego jarama narody Wschodu Eu- 
rKxpy; a potężni protektorowie Europy Zachod
niej — to tacy przyjaciele, o któryich ipowiada 
się 'słusznie: „Chroń nas, Boże. od naszych 
pizyjaciiół, bo z wrogami sami damy sobie ra
dę!1" _ S

Ale z wręgami swoimi dać sdbie mogą ra
dę naroldy Europy Wschodnej wówczas Wiko, 
kiiCdy zrozumieją, że .braterski sojusz łych na
rodów, oparty na wolności i roepodierf-oM 
każdego narodu, jest jed\mą ti-wałą .rękojmią 
lepszej przyszłości .całego Wschodu Europy. 
Dóh-czy to wszystkich narodów', wyzwoHomych 
7, jarama earatu, a przedewtraystkiem Polski i 
Ukrainy.

Odpowiedź Serratiepo 
Międzynarodówce Moskiewskiej.

III kongres Międzynarodówki fcomuni- 
stycuraej wydał w swoim czasie odezwę, nawo
łującą iproletarjaf włotski do opuszczania sze
regów,v włoskiej partjii ao.cjai‘Myazn.ej i wstępo
wania do partji konumistyiumiej. Obecńe Ser- 
raU oiglajsza odipowiodź ma tę  ctdezwę, pełną fał
szów, oszczerstw i obelg pod adresem przy
wódców uvtosikiego muchu robotniczego.

Międżymarodóiwtoa koimusnietyczna zarzuca 
że socjaliści włoscy .byli praetsiwni obśadziamiu 
fabryk przez rohotbilków. W sprawie tej Ser- 
rati .prajjpomilna. iż zajęcie fabryk przez rdboit- 
ir'ków zarządzone było przez oigauiizaicje me
talowców ze względów zawodowych. Niektó
rzy socjaliści z frakcji Reggio - Emily a (umiar
kowanej, (której wyrzucenia z włoakiej pairtji 
socialitycmej żąjdała Międzynarodówika mo
skiewska), ja/k np. Buozmi, byli za roBsizerae* 
niem irucbu, gdy jednoicześaiie „czyści1" (lewi
cowcy) , jak Tosoa, byli za ograjniczeiniem g a  
GenHiari, Móry 10 miesięcy później wystąpił 
z zarzutami prnzeci.w sorialislom. pod'csas ruchu 
miał możność wpłynąć na Toaszeirzeiire go. i 
wzdąć na isiób,i'^raa to odpoWiedziaibiaść. Jed
nakże wtedy nie zgadzał sdę z taką taktyką i 
praez szereg miesięcy utrayimyjwal pnzyjazme 
stosunki' ze „zdrajcami" z Gónena^ej Konfe
deracji .piracy, a w liście swoim de Komitetu 
Wyfcomniwctzeigo Miętdizynarodówbi komuni
stycznej z października r. ub. odpi.era zarauty 
■zdrady. W Turynie właśnie komuniści przyjęli 
w gabinecie prefekta, 'warunki kapitńlaoil.

Plnzechodiząc do wtaeuej osoby, Sorrató 
pray pomada, że prized rokieto stawiono go w 
Moskwie, jako i-edneigo z pcyrażniejszych teo
retyków kicmiuinizTniU i .zasłużonego wodza Re- 
wioduicji iproletariacklei, a dzfś naz.yiwa się go 
zdrajcą. A jest oń h.dko ozłbiwioilciem, ńi* da
jącym się ująć ani aa pomocą pochlebstwa, aini 
za pomocą gróźb. Zreisizitą .wypadki hlrtoiyiczne 
nie zależą od kaprysu tego lub innego „wo
dza".

„Sanratiśc.ir  woleli óddzieMć wę fĄ 58.000 
■komunistów, niż stracić 14.000 reform tatów —

twierdzą kcmuniści. Przedewszysłkiem — od
powiada Sertrati — cnie myśmy wtoleM' r©formi
stów, lecz oni woleli pozostać z nami. ażeby 
nie rozbijać jedności proletacjatu. Mogli to **- 
mo 'Uczynić komuniści. Następmie — wszyscy 
wiedzą, jaką siłę przedstawiają te 14.000 gło
sów w ®wią7.kadh zawodowych, w kóc^peislty* 
wach, w całym ruchu rohotmóiczjim "Włoch.

_ Modkwa, ozy Amsterdam? — stawia py
tanie Międzynarodówka komunistyczna. Ta 
Senrati wykazuje całą c/błudę komunistów, Mó- 
ray dhcielihy ■apanować wszystkie klasowe 
Związki zawodowe, liczące 18 miljonów człon
ków, podczas, gdy Międ-zamarodiówka moskiew
ska poza Rosjanami, posiada tylko mikom ą 
ilość .rdbotailków innych krajów. Niefktóryich 
delegatów na kongres moiskiewskt (zw. zaw.) 
wyrzekły się ipo powrocie idb 'organizacje. Tak 
było z delegatem francuskim Tommassim i  4 
delegatami hiszpańskimi.

Swoją odpowiedź Serraiti kbńczy saratt- 
* tem, że Mosikwa ukrywa prawdę praed rolboit- 
! ń.kami •— i cjibuje rażące kłamstwa bolszewic

kie. Np 4 listopada r. ub. Lento pisał do Wio* 
■chów; .©kukoda WSioch przez Anglję, Francję 
i Amerykę w razie zwydęłStlwa proletarjaito 
jest nleltjilko możliwa, lecz banxfao prawdopp- 
dobtna". Komitet zaś wybonawiazy III Między- 
narodów(kS .pisał 12 grudnia: „Dla Ententy bę- 
dizie trudniem praeproiwadzić blolcadę czerwo
nych Włoch i jeśli ona spróbuje to uczynić, to 
zlarnte sobie (kark. Pomoc ®e strony Rosji so
wi ©oktei w zbożu dla czerwonych Wlodh bę
dzie zapewniona1*. Tymczasem wszyscy wie
dzą, że .Roeja nie ma dostateazme zboża naiwet 
dla siebie i że Dandanele są obsadzone praez 
AnglTców.

.’My chcemy — kończy Serrab' — więcej 
prawdy, więcej SEiczerości. Rewolucja nie jest 
dzieciirmą zabawą, ani spekulacją maraycreli".

Odpowiedź powyższa została pray jęta 
przez Selcre.io.rjat wtoskiej Partji Sooialiistycz- 
nej, 'który oświadczył swą całtoowdltą z nią so
lidarność.

Eronila sejmowa.
in t e r p e l a c j a

posła (Marjana Malinowldego j tow. do Pana 
Mnistra SprawiedKwości w sprawie zajść 
rhęflimskich w  dniu 19 sierpnia, wskutek któ
rych utraciły życ e 8 o3oby, zastrzelone przez 
zastępcę komendanta policj-, p. Grabowskiego.

Dnia 19 sierpnia w Chełmie, na podwórku 
domu, gdzie mieści się komenda polaqji pań
stwowej w godzinach rannych zjawił się tłumi, 
złożony % k lkuset osób, żądając uwolnienia 
nieprawnie i nieformalnie aresztowanych ro
botników kolejowych i innych w ilości kilku
nastu osób. W odpowiedzi tłumowi zastęp
ca komendanta. policji państwowej p. Grabow
ski odpowiedział strzałami rewolwero weini, 
wskutek czego zostały ząbite 3 osoby.

Biorąc pod uwagę rozpacz głodnych mas 
pracujących z powiodu drożyzny, a  głównie w 
■powiecie chełmskim, skąd masowo wywozi S’ę 
zboże „na pasek" za granicę Rzeczypospolitej 
Polsikiej, stwierdzić należy niesłychane lekce* 
w-ażenie srtuacji wewnętrznej kraju w zarzą
dzeniach władz sądowych i adm nistracy jnych, 
a mianowicie w aresztowianń nocą rzekomych 
sprawców zatrzymania wywożonej z kraju mą
ki, co stało się porodem strajku .powszechne
go w Chełmie. W tej właśnie chwili rozgory
czony tłum udał się pod gmach starostwa i po
licji z żądań.'em zwolnienia aresztowanych nie© 
słusznie i wbrew ustawom karnych oraz kon
stytucji. Odpowiedzią na to żądanie były kul* 
rewolwerowe i śm'erć trzech osób.

Podpisani uważają, iż aresztowania w 
Chełmie w ę jr  ibdbyły się „w wypadku,
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prawem przepisanym" i nie „w sposób okre
ślony ustawami", choć „na podstawie polece
nia władz sądowych" i że wobec tego ac®tal 
pogwałcony 97 art. Konstytucji.

Zapyl ujemy Pana Ministra, dlaczego ip. 
Grabowski dokonaj aresztowań w nocy kiedy 
art. 392 wyraźnie mówi: ^Sprowadzeń © o-
skarżonego i zaaresztowanie go, prócz nagłych 
nś©cierpiących zwłoki <wpy«dków, odbywa się 
w dzień". A przecież er, którzy rzekomo mą
kę, wywożoną przez paskwray zatrzymali, nie 
kryli się i nie mieli zami aru twiekać z miasta, 
a nawet prowadzili układy z  właścicielami mły
nów w celu dostarczania ima stałych Mości mąki 
do kooperacyjnych piekarń robotniczych. Wła
dza więc sądewa i  administracyjna postępując 
w niewłaściwy sposób rozdmuchała wrzenie, 
doprowadzając do mordu.

Przypominamy P. Min'starowi Sprawiedli
wości. że sądownictwo i policja powinny lud
ność w Polsce m 'eszkającą traktować jaiko oby
wateli Rzeczypospolitej Polskiej, mających 
konstytucyjnie .prawo wnosić poiedyńrzo lub 
zbiorowe petycje do wszelkich c;-ał reprezen
tacyjnych władz publicznych, państwowych sa
morządowych, jak to wyraźnie zaznacza art. 
107 Konstytucji, i ie  dio obywateli Rzeczypo
spolitej Pol3ke;j me strzela się. jak do wście
kłych zwierząt.

Podpisani żądają od Patia Ministra Spra
wiedliwości jakmajenergiczniejiszeigo i ©ajlsu- 
nwszego śledztwa i ukarania sąd/wnie p. pro- 
kunatura Kuczyńskiego za niewłaściwe wyda
ny© zarządzeń, niezgodnych z Konstytucją, za
stawami i warunkami życia poetycznego i go
spodarczego obecnie w Polsce; oraz p. Gra- 
hciwsk ego za publiczne dokonanie mordu na 
trzech osobach bezbronnych.

Podpisani zspyitują. czy P. Minuter skłon
ny jest dać sprawozdanie Wysokiej Izbie ze 
swych w powyższej sprawie zarządzeń?

Warszawa, dn. 13 września 1931 r.

W spiawie M iew a n ia  u n  

B S ia lifie j na WsłtnSa.
Odp*wiedi na interpelację tow1. pos. Malinowikiego.

iW ©djporwtodfci no pliismo z dnia 4 Iftpc* 1921 r. 
NY. 669, a b uwagi! met to, ż© tlraydmilsiStodł: iow y i«r- 
łniiiii odpowiedzi na tóccpefcoję posła Maktnowslsiie- 
go już upłynął, anam zasaczyt .podać dlo •wad otności 
Pan® MansaaCdpa, że diodhiadECLia, Ba/raadtsan.© pizez  
rr.ołiteripeto w i uego p. .Mto/istr#, no® wwsabi jeo'«u» u- 
IdońcBCBie 1 »©, po zebraniu potaeibkych imaiterjatów ■ 
cdpciwiieiffi zicfrtsinie paniu Mstrszalkiwwii beeniwłaez- 
r..; e  przesłona.

Prezydent MiH&twSw (—) Wito* 
Warszawa, d. 26 atorpmia 1021 ir.

I r o a i l a  p a r i j c z a a .
Dla 'dharaikteirystyki wartości programu 

ratowania naszych finansów praez p. Głąjbiń- 
-kiego. zaintonować należy g?bs jednego z po
słów’, przedstawiciela wielkiego tkaiptibaiHu prtae- 
mytslctwego i rolniczego. Poseł teter oświadczył, 
•że program ten nie dia się preepoowadlzić i jest 
dla przemysłowców i przedstawicieli handlu 
nie do przyjęcia. A więc p. Gtąfoińskł, raeicznik 
interesów kapitalistów, prgeidefWazystkiem w 
swoim olbozio majploltlkalby na opór w wytkoma- 
niu siwego programu.

***
Jeden z ip osłów sejmowych, z Ictóryimi p.

marszałek konferował w spina wie' tworzenia 
nowego Rządu, gdy usłyszał z ust marszałka 
natswfeko kandydata na (prezesa mflntetóóiw, za
wołał:

— Ale przecież tto jest <aaśBofwi.eik gfbiitpi i w  
dodaitkiu Waimca.!

A p. marszałek na. to:
— Ale. o tem, źe on jest kłamcą. ja niic 

uj'© w ied z ia łem !
*

Krąży pogłoska, że pomiędzy p. iPifcem a 
Beneszem toczą tfę układy, któro mają być w  
najbliższej pnaysSoścS ukiońctrone. Zjedróe znio- 
wu d,o Wanśsawy p- Hotovec. Pogłoska też 
twierdzi, że wairunlU potrtowamiieinla ctzeelko - 
•pobkidgo mają być dla Polski bardzo cfężBdie. 
Za oeńę zrzeczenia się domtaiemainyclh preten
sji Czech do Wsptbodnicfl Galicji, ma Polaka 
zrzec się wsoefeVh pretensji db ffcteu/Onaiwy
i do — śląska CiesfeyńslM.ego.

Od ..słowiiańsikiiego" ,p. Piitza w^ystkJego
można się spodziewać..

** #
..Przegląd Wieczorny*1 donosi. źe p. Brat- 

fcow-M, kcmsu.1 polski w Meraiwskiej Ostrawie, 
ma. być nareszcie usunięty z zajimiowaniej pla
cówki. ***

Jak donoszą z Genewy, Zgromadzenie Li- 
g '. Narodów obradować ma. do dwia 23 b. m. 
Komisja śląska, będzie prawd opodcibróle W 
pfeirwszyoh dubach października iwmvalna do 
złożenia sprawozdania Radzie l ig i  Nairtodów.

❖* %
Wczoraj późnym wieczorem otirtẑ TOaliśmy 

tekśt bardzo obszernej nety Ozflazerina do Rzą
du pófekiep, .pirśeslanej postowi połsCieimu w  
MoąkWe pod datą ld  b. m.

Ketę tę podajmy w sftresziczeniu w nume
rze jutrzejszy m. ©**

P. A. T. nadesłała nam wczoraj w swem 
©rtafcniem, uocnem w '̂daniiu obszerny komuini- 
kat poselstwa, łotewskiego w Waamawie w 
sprawach dotyczących s ty sunk ów pclako - Jo- 
tewskifiłj ■« związku z oświadusealejn min. apr.

zagr. p. Skirmunta. wygłosaoinem przód kilku 
d'iiia)mi wobec praeidist awiciela P. A. T.

Wskutek spóźnionej pory powyższe wyja
śnienie ptoeeisitwa łotewislciego podamy, w stire*
szcz&ndu w numerze j.utrz-ejazym, %

** Ą
?£ędtzynarodWe Biuro Piracy wezwało 

Rząd (poteiri dr> zamianowania delegata dio iko- 
miiis|i ambitoiEowej, i

***
MRnteitesrjiunu kolei żelatonyich komunikuje:
,Jhektóre dzienniki podały w sprawozda

niach z  ipoi îedizenia komtfisji skansbiO'wWoa*dże- 
towoj w djiiu 7 września wiadomość, jakoby p. 
mflnasten* kolei miał się wyrażić, że zamierza 
kontrakty, zawarte przez miciiist eróum kale: 
żelaznych z firmami .pryiwatnemi, jak „Liilpioip 
Ran i Lowanisttein1'' o.raiz „Paroiwóz" o naprawę 
taboru, jiaiko niekonzystine dla Skarbu Pad-

Zgromadzenie
DALSZY CIĄG DYSKUSJI. — MOWA BOUR

GEOIS.
Genewa, 12 września. P. A. T.). (Havas). 

Na (początku dzisiejszego posiedzenia Zgroma- 
dzeaia Ligi 'Narodów na propozycję delegacji 
portugalskiej mianowano Ad ora prezjdeutem 
honorowym Zgromiadzetiia. Ad ot przyjął tę 
nomiinację, zaznaczając, iż uważa ją jako wy
raz hlodu, złożony Szwajcarji i jej dziełu mię
dzynarodowego towarzystwa Czerwonego Krzy
ża.

Urutja, delegat Kolumbii, oświadcza, że 
wobec ewolucji, jaka się dokonywa w du
szach ludów, nie należy dopuścić do tego, aby 
zlekceważono instytucję, jaką (jlest Jj ga Na- 
rodów, instytucję, mogącą ueieteśaić najKirioiż- 
sze ideały ludzkości.

Zabrał następnie głos Bourgeois. Oświad
czył om przedewszyslkiem, źe Rada L:gi wy
raża żywe zadowolenie z .powodu życzliwej 
krytyki, jaką tu o niej wydano, stwierdzając, 
że krytyka ta zachęci czfonków Rady do pracy 
na przyszłość. Bourgeois wyraża podzięko
wanie Generalnemu Sekretarjatowl Ligi 1 
przechodzi do omówiemta obecnej sytuacji Li
gi, jej trosk, nadziei i niepokojów, wywołanych 
przedewszytkiem faktem nieobecriiości Stanów 
ZjedUoczonych w Lidze oraz faktom zwołania 
konferencji waszyngtońskiej. Wćmmłśmy, mó
wi Bourgeois, głęboko uszanować uczucia, tro
ski i przesądy narodów, nie mieszając się do 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej poszczegól- 
nych państw. Bourgeois wyraża głębokie za
dowolenie z powodu tego, ż© Stany Zjeduoczo- 
n© przystąpiły do rozwiązani* prawy rozbro
j e ń s p r a w y ,  będącej, jedną z większych trosk 
Ligi iNarodów. Ten pairalelizm wys łkćw może 
dać tylko lepsze wyniki. Omawiając pewne 
tendencyjne pogłoski'. Bourgeois zaznacza, iż 
istnieją prognostyki, które pozwateją Lidze 
Narodów z wiarą i ufnością patrzeć w  przy
szłość. Z pomiędzy tych szczęśliwych oznak 
wymienić należy przystąpienie do Ligi szere
gu nowych państw oraz fakt, że żadne z państw, 
które pozostawały w Lidze do końca ostatniej 
sesji Zgromadzenia — z Ligi a:© wystąpiły, 
przez co . ilość członków powiększyła się. Pe
wne zagadnienia, poruszane przez Ligę, napo
tkały na trudności w związku z praktyczną re
alizacją tychże oraz związku ze sprawą ła
godzenia konflktóiw. N'e zawsze dało się za- 
dciwiić obie strony zainteresowane, jednakże 
— zaznacza mówca — jest to cechą wszyst
kich trybunałów, że wywoływać muszą pewne 
niezadowolenie stron. Żywym i jaskrawym 
dowodem autoTytetu moral negę, jatkim zaczyn* 
c’e®zyć s :ę Liiga, jest fakt przekazania jej spra
wy Górnego śląska. Fakt ten rozszerzy obo
wiązki .Rady Ligi, która niewątpliwi© wywiąże 
się należycie z .przyjętego (obowiązku. Odpo
wiadając na uwagi Roberta Gec'la iw spraw’© 
konieczności nawiązania jałanajściślejszego kon
taktu z opinią publiczną- Bourgeois zaznacza, 
ż© obecnie do najważniejszych zadań Ligi na
leży ugruntowani© Ligi i utworzeni© Trybunału 
sprawiedliwości tóędi?JswiWtod!oiw©jj dalej tro
ska o zabezpieczenie pokoju światowego, a 
wreszrf© organizacja eto'snnkdw międzynairo-

!a im Slłsł!-
WYDZIAŁ RADY CZTERECH,

f  By toni', 13 wnm?-i'i'a.
pp. A.. T.). Jak dteaasBi} b Opote, wyiribtol nsdy 

4-ch zsżądal od Kwrrńąji międh>WjMs®niiiC3Cij w 0- 
poiliit wszetkidh pncjicilrtów, dbtycaąąyldh newgremi- 
czenia terem  Górac-ęo ŚląsJusi,

W SPRAWIE UCHODŹCÓW',
Bytom, '3 ’wma&j'aia.

(iP. A. T.). Wcaoiraj odbyło s ię  fiu pod. prae- 
wcduiofiwtm mjra WMlaiwćn, ptssedaiiaiwfcJeJa m.ię- 
dzytsoijiuStjniczfiij kom. w  Opolu z przedstawicielami 
Naca. Rady Lndotwej oraz. wydaia&i inwniie.iklMjo 
postodzemie w  spramto powrotu uchodźców góra®, 
śląelrirh do stsayęh iml'ejf=W zsnweBBflamf*. Siwiep- 
dzouo. iż w ie f e  caęść uchodźców już fw w óeiła  do 
domdiv-. Każdy uchodźca otrayma spSdbOlją prae- 
puislkę,' zaapatiraoną w podpisy prttedteifiwySjcdeli ko«- 
14cyijnycłi. Radę Ncczetaą i Wydział bcejnillccilci. L -  
cłuodżcy. zappatrseni w  przepustki, będą oiiel.ii e«- 
parnwlicną opieko władz kecdiicyjnyich.

SPROSTOWANIE KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ
By tam, 13 wrraśTńa.

(iP A. T.). .Kcmisja IMięcteyaajuEanieot -te'men- 
tiuje WiadomoSć oi.-sniieaVtoj prasy góroośląski©!,

stwa. rozwiąoać. Wiadolmość ta j«st oJtyto a>fe-
śdii;'łą, że p. minister kolei na oidnoBmetn ipo- 
sn edtzeniiu komisji twrierdkflił tyUkto, że stronę fb 
onnsoiwą .tylch kiońtraiklóiw, zawartych w czas:© 
proed jego mianfwatóem, uważa zu niehórzyat- 
ną d;la Skarbu Państwa, i ż© wobec tego bę
dzie dążvł wiszelikemm, iprawtme dopusracralne- 
mi środkami, dio 'złagodzenia warunków wska
zanych umów ma korzyść Skarbu Państwa.

(P. A. T.).
*

*  *

Z powodu krążących pogStosek o daleko adących 
mnianaich admiiiiustraci'i aa Liliwi© Środikcwdi, Wy
dział prasowy Kcim’siji Rządząicfij Łcuuunfficęe, że 
pogłcsSd te nie oiltpoąw.ld.a'ją praiwdaie. Ustępuje 
tytko dyrektor departemenikt «pa-aiw iwiwnętrraiych, 
p. D'wxjidki. Zostaje poza tom Bai«uwny dicpairta- 
.moint aprofA’toiciji, którego tranlsiaja przejmie depair- 
taimieint handlu j .pateesnysiu. (P, A  T.).

Ligi Narodów
d owych. Bourgeois wypaw-iadia śię a* ju'kn:*ij- 
•Wiięksszą jawnością decyzji Rady Ligi', (które 
zdaniem mówcy, powinny być sformułowań.© w  
sposób jasmy umotyiwtowan.y i winny być w ea- 
łości Otfiubl (‘kowano. Punk tem honoru każde
go narodu musi być, zdaniem mówcy, poscaino- 
wan’© .prawa. Jj.ga (Narodów — kończy Bour
geois — ni© .pragnie czynić zamachu na su
werenność polityczną, klóregokolwniiek z naro
dów, lecz ponad suwenemmośoą polityczną 
państwa, Liga widzi suwerenność praiwa i ©ty- 
k'.

Zgromadzeni© przyjęło przemówienie Bonn- 
geoi»‘a oklaskami. Przedstawiciel ’Hiszpan]:, 
Gimemo, wyraża podziękowaui© Sekretariato
wi za poin'iesibne trudy i zaizmaicza, że wszelki© 
trudności będą pokonane, jeżeli Liga będzi© 
się oipierać wyłączni© na prawie. Przedstawi
ciel Afryki Południowej, Murrab proponuje u- 
two.rzen'e komisji, któraiby miała za zadanie 
zbieranie wszelkich skarg dotyczących gwaran
cji i ochrony mniejszości. ,

•Dalszy ciąg dysku]i (Odbędzie ®ę jutifo,
Z KOMISJI ROZBROJEŃ.

Genew*, 13 Wrześni*. (P. A. T.). (Havas). 
Komisja rozbrojeń postanowiła, że naruszeni© 
Traiktaitiu o Lidze ni© pociągnie za sobą wpro
wadzenia stainu wojennego z państwem, które 
dopuściło się wykroczenia, lecz uprawni tylko 
członków (Ligi Narodów dio ogłoszenia stanu 
wojennego w stosunku do tego państwa.
SPRAWA ZATARGU AUSTRIACKO-WĘ

GIERSKIEGO.
Genewa, 13 września. (IP. A. T.). (Havas). 

Rada Ligi Narodów, której Austrja .por uczyła 
spnaiwę inwazji węgierskiej do (B'Uingenla.ndu, 
postanowiła pozostawić konferencji ambasado
rów sprawę zastosowania Traktatu w Trianon.

SPRAWY POLSKO - LITEWSKIE.
Genewa, 13 września, (E. E.)- Sprawa za

targu polsko - litewskiego n :© była poruszaną 
na posiedzeniu Ligi Narodów dnia 12 b. m, 
Hym-ans dotychczas na© otrzymał ositatociznej 
odpowiedzi delegaci pdMaiej i litewskiej oo 
d)o swojego .projektu. Rząd litewski zawiado
mił dnia 12 b. m. przez gońca przysłanego spe
cjalnie z Kowna do Genewy, że zaisadiniczo zga
dza się na proponowane rozwiązani©, Polska 
jed'n'alkfee robi poważne zaistmeżelnia. Z ipoiwo- 
diii przesilenia gabinetowego w (Warszawce 
przewidywanie są »ow« trudności, d przedłu
żeni© rokowań. Zerwana jednak daraz'e spo- 
diziiawać się nie należy.
SPRAWY GDAŃSKIE W RADZIE LIGI NA

RODÓW.
Gdańk, 18 Września, (E. E.). iBiulro WoMfa 

donośi z Genewy, że Rada Ligi 'Narodów we 
wtorek bądź w środę omawiać będzie kwestj© 
obywatelstwa gdańskiego, oraiz prawne poło
żenie obywateli polsUcch .w Gdańsku, sprawę 
położenia finansowego oraz rekura .Gdańska 
do Ligi Nnodów w sprawi© rozstrzygnięcia' w y  
sokieigo komisarza gen. Ha.k’riga ©o dó podzia
łu kolei na terenie ‘wolnego miasta. Jako rze
czoznawcy Gdańska przybyli do Genewy pre
zydent sematu dr. Sahm, d;r. Vollanaran, dr. 
Herber oraz dr. Herzbnuch.

jakoby od dhila 30 Września do 8 paźdtaietnnSkai ml«I 
hyć ptuncre-tn.to cgłosBomiy Misę. obfllęłiedriai na. t«ry- 
(orinim ptobiiscyfowiem, ponieważ w tyra czasie spo- 
dz ewać się catećy roinsitoygBaęcia1 toBiui Góraogo 
Śląsk*.

POSIŁKI KOALICYJNE.
Bytem, 18 WrwsSnia. 

(iP, A. T.). WWlug wsadieirr.ofeJ z Opiolbi nate- 
sdv jiuż tram w-swatlde augiiettkle * flnstecnrslki© po
siłki wojslaom-e. DoitychcBas •»» pirrayibyły jeszm 
posiłki W«

O PRZYŁĄCZENIE DO POLSKI.
Bytom. 13 -wrasfe-ia 

(P. A. T.). Pomimo torowi memóeckicgo', S6 
gmin pwwii&tu LubMEieckegio1 wyefelio dó Genevy 
rezolucje z żądaniem przy ajcMra ich db Polski 
Ni© wyslao jei.iacae reraolwj,!! 11 gmin lipęjo. ponwiałn.
Opiróca tego 36 gmin plówschu Liufisffilnńtecikfcesgo wy- 
stiało d*o Genewy ostry ipnwtest piraeoilwllao machi
nacjom i gwciilotm aiicmtcdkiim, za pcsnocą których 
zmiutsarr o łudsaô ć do podjpteyiwanća reroiucji nie- 
mieclncib za iprzywłożroością do Nieimiiec. Zosajscuyć 
należy, że jest to lam wfę&asjr dowód poiMrości to
go powiatu, źo w dtiću gtorowEBća ©śwfartcnyłe się 
za Polską tylco 50 gmin,

Im Weoisr MMM
WYCOFYWANIE ZAŁÓG,

Budapeszt, 13 września. P. A. T. Węg. B- 
K. — Wczoraj wojiska 'węgierski© opróżniły 
całą t. ziw. .strefę A. Ża.rtóairmerja węgi^Pska, 
która vvikirociziyta do strefy A, została o/diWołana 
do s'trety B.
ODPOWIEDZ RZĄDU WĘGIERSICIBGO NA NOTĘ 

KOAUCJL
Bud-ipes*?t, 12 wreetkita. (ip. A, T.). Wę*. B. K. 

Rząld .węgierski wTęcsył w niridizi«lę prwdsta.wiw«- 
łom trftedh w?dlk8ch mocairstrw łtotonwiieidź n« ostat
nią notę koalicji. Odpowiedź Knzmeza, źe ostatjtó* 
wyinalfltó aa Węgra-ech Zaaheduikh były wjTndSd«m 
rcKgc ryczenia l.u.doiotici w rtuwrlt, kńeidy Seraj, nale
żący piweszto 100 lat do wspólnej imaciietrar, ma. był 
odstąpilcmy. Król. rtsąid węgierski ni© pusscRy, r> z 
ludlnicścią zadtodniicb Węgier wspóSdHiafe pew tt 
ilość osób, uf* pccijciizącyc-h * tego twrytcrjnun.

.R(zą> I węgiórafci róe za/waha si© wystąpić przeciwko 
awysn creytwaiŁello.ni, .lraiesionytra ucsascdaaiS ipRtâ t* 
tycKiieimi. Rzayl węgierski poczynił wweKkie aeifta- 
■fecnla, alby pnaeszkoldisić dalsizeiitiu nafplywwwl ob
cych eLjmenić.w do w-ap. torytoiltu*1, ®r*» apełnił 
wcii^kówe pwtscioiwiiettila traktoto, te®* ° ie  sniait 
możno'Jd aamrtfcndęeia granfiey Węgtar wyno-
gzącej ofcoilO 200 km., oo byftofoy jedyni© sikiut.eę*ne,m 
Ni© leży bymej,mniej w zamiarze ra. węgierjfcęgo 
uraiWanie się od zobowiązań, (które traktat potoje- 
wy nelkłada. to toż w tym dudbu wywfiwra on emcisk 
na stwjich oibytwa tieli. iWo.beic togo, ż© raąd węgier
ski otrzymał ■wiadouaiośid', iż mocarstwa spiizymae- 
rzome irtenwenjewały w  tej sprawie u rtnądn wtodećr 
skiego. pozwala sobi© stwierdzić, te  krok ten »i© 
wywairl żrednego skutku, rząd' wiedeński d-wmag* 
się nietyEiko mtyebmaasfioiweg© wydani* apomego 
terytoaiiujnł, lecz narwet od/marwia zaeadmSceo uam- 
nia żąiait \\ ęgflers!ki'ch. W îgperslka c.piin|j» publitvai* 
jest z tego ipotwodiu rwEbwaona, « dl* uspokojenia 
jej koniecKn'Cm byłoby sIDworaetó© pewnej rówmo- 
wagi międizy faibezpiieczenieim praw Attstrji i praw 
Węgier. W puzdkomaniu, że mierno pewnych .istnie
jących trUdlMóCi, w krótkim ozaiai© storni© się to 
rzeczą mcżlitwą, rRąd Węgiensifci, byłby wdWeimy 
■mocairstwolm sprzymierzonym, gdyby go saiWrad*- 
mdly o knoikEirlb, które w tej sprawie w Wieidintu 
już ipóraynily lub zamierza ją poczynić. (Rb. węgier
ski1, tcik jak dotychczas, gotów jeest i  ©beomie wyke- 
■nać postranoiWtonia traktatu w Trianon w sprawie 
Wegiier zacihodtnioh. Uwatta jednak, źe z© wttglechi 
na -Mncejąc© trudności bydoby wskeratneta, aby ir.lę- 
dizylkoalllio. kom. w Sźcproniu wspólnie i  władzami 
beiztnóśredtaio. nainiferesoiwamydh terafólw f a ntozgięrf- 
irie.Riieim obustresmnych tntor©sów wypracowała nar 
wy sposób wydania spornego terytorfwnt, Jest rae- 
czą jaismą. że r®. węgtoraki, skoro tylko nadtopi orf- 
danie Węgier zadh. stosowni© do nowego plan*, 
gotów jest naitydbiiniast podpisać prołofcal.

SPRAWA INTERWENCJI ZBROJNEJ WŁOCH.
Rzyzn, 12 września. (P. A. T.). — Agencja

Stefamietgo komunitouij©: Ofirajwlm© mważają
wiadonnuść o ewentotoeg Bbnoijme]
Włoidh za zuipełul© mieirzasadiaioną. Włochy, 
jalco najbardaie] zaitniteresawam© w  zaialtwieoili 
sprawy Węgier Zach., w myśl (tirałkitaitu w Tria- 
niomi, pl erw.stse zalbraly głos w tej ‘kweatl.ji . Po
mian© to jednak Włochy mii© miały ndgdy zamia
ru podjęcia imicjaftywy w Ikiommkiu itiidyrwidnał- 
netj abr.0 'im©j interwełneja. Imtemwetnioja tak*, 
gdylby otkaizała się loonieczmą, natetąpitSby mu
siała wspólni© z iinunemai mocairsltwaini spray- 
mieiraonemi'
CZECHY A SPRAWA WĘGIER ZAOHODN.

Praga, 13 września. (P. A. T.). — Czeski©
Mitro p,rasowe 'dlon.osd': MMśter dir. Benesz wy
stosował do konferencji ambaeadlarów notę w 
sprawie wypadków w Węgrzech ■/.aćbodnteh 
Nota została równocześnie wysłania db rządów 
meycarsitw sipirzjtmiiierzwnydh i dó rządów ru-
muńslkiego i jmgosławiańśkiiiego. Note zwraca 
.uwaigę na. .powazae zajścia w zabhodwilch WTę- 
grzech, które zgrażarją pokojowi śrOdlkloiwe] Eu
ropy. Rzajd rapubliiki Cz© chostowna.dki©] nie 
mieszał się czynnie do wypadków w zachod
nich Węgrzech i ni© uczytni teigo, muam" jednak 
zwrócić uiwagę na ptowffigę sytuacji. W końcu 
nota stwierdza, że republika Czechosłowacka 
uczyni wislzysitlko, alby strzec ipokoju, ni'© podej
mie jednak żaldńego kroku Ibeiz zgody konto 
renicji aimlbasadwów i rządów sprzymiorzo- 
nych.

DYMISJA GABINETU KAHRA,
Gdańsk, 13 wnseśnia. (P. A. T.). — ...Dan-

ziger Zeitumg" d'oinlcsd urzędowo z Monaebjufm. 
ż© cały galbitoeit bawarski podał się dó dymisji. 
Y/edłiiig a.itykułu 66 konstytucji bawarskiej, 
wszyscy mMstrOwf© będą pełnić swe fuuilecij©
aó d‘o utworzenia nowego gaibitneitai.
PO USTĄPIEN IU  KAHRA. DITTMANN 0  RE

 ̂ AKCJI NIEMIECKIEJ.
Berl»«, 13 września. (P. A. T.). — W wy- 

dzMe nadzorczym parłam onte niietmieidkiiego 
otbradov/ajuo wczoraj nad ipre'oae.ndeim. Mówcy 
bawarscy' dowcdrilr, że ctberai'e prawie wszy
stkie pantje bawajsld© popierają uftatolo-wi'sfoo 
ir^dai baiwarsttdego. Kanclerz WirKh ©świad
czył, iż ołtoją.lme nie jest zmam© stiamowdrko 
rządu bawarsikiegio. W 'krótkiej rowmowiio z 
posłem baiwairsikini ośwłtddczyf Wiirth, Aft już 
dzidai gotów jest do nówydli ro-kowań. :które 
.pomimo .ristopieiiia Kabra j wymilkłej Wtąkł oto* 
wiej sytniacjL. doprowadzą do ipniżądainego -,vy- 
niku. Ńiesaiwisły soujałiista Dittammm w .przemó- 
■wieudd awem. oświadiozył, ż© cały aipór bttnssr- 
sfco - berlm'-te otpieira się jedyni© na dątfeoi*oh 
pru'sdri'ch reajkćjomiisitów do .przenBUceate ma-
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napdhiMyc®n©j reafeaji z Momwcśhijiutn dio Prus. 
W Mona/abjiuifn samljdluje się. zdaniem mówcy, 
iiietniieciko - mwoidoiw*. szajka .moord'caicdw, któ
ra na czarnej łiede postawiła. ma diuigisem 1x1 lej- 
*c-u po ErEibergerz* — d-ra Rotha, a na tirae- 
eietm miejiaf.ii kanrJęTza WWh#. Dittniamn 
stwierdza, te  na niemiacilco - narodowym ajjeź- 
idzie partyjnym wynażmo piubldozirwe zadowole
nie z powodiu zamordowania Bimbergem Pod
czas mowy Dittmanna postowte nnemieako-na- 
lodc/wej partji opuścili galę.
WYKRYCIE MORDERCÓW ERZBERGERA.

Gdańsk, 13 września. (E. E.). *— Biuro 
Wolffa doiaoisii z MotiacfaijWm, te  prc/kurator Ep- 
petaau wykrył, jtaiko moudeirców Erztbergera, 
dWódh mieszkańców Motniadhjuuui; -prokurator 
wysiał z*1 nimi tifety gończe. Są to 28 letni ku
piec Hetoryfc Sctalz z SaaMełd, oraz 25-leltni 
akademik HetorySc Tiilessen. Obaj ofsOcairiżeni są 
b. oficerami armjl nfemiedciej i  byli swego 
czasu czfotnfeami (baygady Ertha/rdtc. j

lekowoeia aitt-Mzi.
DOKOŁA ODPOWIEDZI IRLANDZKIEJ.

Berlin, 18 -września. (P. A. T.). - r  „Ber- 
Kner TagieiblaDT donosi z Lomjdjjmu w sprawie 
wysłania odpowiedni ,.Dail Eiimamu^ do Lloy
da Geoagekii, źe oficjalne koła uważają, iż ga
binet dlnfeiiaMów przyjął już zaproszenie na 
kontfeirenioję, a  na środo/wem tojnem posiedze
niu .parlamentu irlandzkiego wastąfpi tylko ra- 

( tyfiikacja tego kroku gabinetu sinfeón.istórw.
Lfln&jn, 13 września. (P. A. T.). Hava*.— 

„Wesftailnslter Gazette'1 donosi z Dniblma, źe 
de  Valera wystosował do Lloyda G-e«pge‘a  lisi, 
w którym Bswiadaniia, iż przyjmuje zaprosze
nie om konferencję w EaTealaees o* d. 20 fb. m.

I loiji Smdiiei.
USIŁOWANIA CZREZiWYCZAJKI. f

Ryg*, 12 września. (P. A. T.). Z Moikwy 
donoszą, i i  czrezwyozajka przeprowadza po- 
śpeszoie śledztwo w sprawie działa!oś ©i Ikaż- 

. d-ego e areszloiwamyteh członków wszpchTosyj- 
ckiego Kourifoehi epoieczaego. Istnieją dane, 
te  władze sowieckie usiłują wprowadzić łącz
ność pomiędzy dzdalalnfością crfonlków Komite
tu oraz osób. oskarżonych o organizowanie spi
eku przeciws.owieckiego w  Petersburgu.
MIĘDZYNARODOWA KOMISJA POMOCY.

Paryż. 13 września. (IP. A. T.). (Haras).
,-Petit Journal" donosi, że międzynarodowa 
Komisja dla spraw pomocy Ruśji zbierze s ;ę 
w kom plecie' skocro tylko członkowie wszyst
kich zainteresowanych narodów zawiadomią o 
swych zapatrywcaoiaoh na sprawę teim iau zwo
łani* zebrania.

POMOC DLA ROSJI.
— American iRełjef Assodatwoai urządza w 

Petersburgu składy tranzytowe dla żywności 
wysyłanej nad Wołgę. W najbliższych dniach 
towarzystwo to otwiera w Petersburgu kilka 
jadłodajni dla dzieci.

— Przybył do Maswky przedstawiciel Mię- 
narodowego Komitetu Niesienia Pomocy Głod
nym w Rosji — Tebsber, celem zorganizowania 
jadłodajni w okolicach dotkniętych głodem.

— 10-gio (b. aa. otwarto w Rydne międaynazo- 
dnrwą Jnonferaiicję -w sponaiwiio OconnfuzdkacjL1 poczto
wej i teOeęrrafionacj. W kaajereuwjl, która potrwa 
około 8 dni, biorą udria* praedetahdtoWJie: Aaglji, 
Pofefiu, Ntemieci, Norwegji, Suweteji, Daaji, Łotwy’ 
Sowietowi, Esteu/jfc, 'Litwy, Kłajpedy, Gdańska i 
Nandisrhe Telegraphtaauaiiiob. Otwanei* Jcoafero*- 
eji doJcouiai prez. andn. Meysrowir^

— Prezydent mdniislttrófw M eyerow icz -wyjeżdża 
15 ib. m. do Letgałji. (W Rzeczycy, Lucynie i Dy- 
nabnEgu odbędą się adbracda, na Ictórycjh M eyero
w ie !  wygŁaad referat o  eytoaejC państwa i o  dtria- 
l&lnmci’ raadii.

—  14-go b, ki. Er’and ma wyglosto w Nantes 
mowę p>ofliiftcycEfeLą.

— GileGda berlńńsikn emlwla zamloniętia. Jeszcze 
w bieżąc ytm tygiodnisi onleiy się Hpodzieiwań cl*}- 
szych ogrshiczeń gi/ełdorwyck.

— Odibyt® w dniu la b. m. wyfbictry do «vjmu 
hrrjiWgUskiiego ds4y n ctótęipfuijiącie wynilfctt: oa Listę so- 
cJaMstow TrięfcsŁości pad!5o 41270 'głoflów, r.a sooja-

-listów nies^lleiryth 26170, na IMę Iteffi-unistiw 
15617. damolcralów 12400, związ/tów ziemian S0404), 
naojMrffeftów 14637, clemSedka parija ludcw* 
00S30, cewtamn 4900 głotów.

Zprowincfi
Lublin .

(Korespendencija właana).
Z orgji rokwiiyeyjayeh.

Pan wojewoda iiifc-pSiski dla swojego protego
wanego, p. Chludaiió)s3uiego, poldinspelrtora IV-go 
dkr. poi. państw., ndecydoiwat łisiunąń na bruk 8 
(trzy) rcdzóny wojskowe, toonzjistająoe wtapólniie z 
4-ro pokojowego lokalu i kucbui. Pan wojewoda 
Moakalwski jedna/k w to nie wchodzi, bo zależy 
atu aiby jeg-o protegowany p. ChluidEiński wraz z ao- 
są (2 osiciby) mógt korzystań z tootafoatu,' t. i. e 4-dh 
pokojów, kuchni, przedpolkoju i t. <j.. Trzeba przy
znać, że p. -wtojewoida o ewolełr iproteigowanyrii 
troszczy się nalaiyoie: Tak np. a 5-cóo pdkojcnwegio 
lokalu 1 kuchnią, (prasdpoikojfflffl £ dioidatkcrweini u-

bikacfjaml fcoraysta p. TKuchowski, kalwaler, samot
ny wraz to swoim psem. Lokal Iten ntte poldjlega, żad
nym rekwizycjom, ani ekismisjom, poeieiważ zamie- 
szlkaly w nim p. TOrchoiwsiki jest luirzędmiikiem wo- 
jewódzitwą. Naprzeciw, w tym samym domu, zaj
muje l&kal tekitóh samych rozmiarów p. dr. Slęlk, 
posiadający po za tam inne mżeszlkaiui». P. Slęk 
iaet zastępcą p. woja wody, więc niikt nie ośmieli 
się anu zaJbrań naiwet pokoju. Zwykli śmierteloiicy, 
jntk wojskowi i 4n. imnszą, mieścić się ,,kątem''.

tPana wójolwodę łutolskiego nie obchodzi krzyw
da /rzesz ibezdenttiych. Pan .wojewołda wfldio«anie jesfli 
tego tfd&n/.a, jak pisze „Zreimia Lubetsikaj,‘ z duia 21 
wirześnia r. b., ,.że skoro -wcjn® się śkończyla, to 
wo-jskowi są iLublinowi zupefiniie niepotetebni i mie- 
gą się Wynieść, lub mieszkać na iPlateu Litewskilm 
w o î-odteie dOrwódćy odaręgiu generalnego,

Panu wotęwódaie dhcldrai .w pierwszym raędzto 
o siebie smmego, który na/wet kosatem wyrztroainia 
na bruk trzech rodzin wojsfcorwyicłi powi-ększa 
Swój prywatny S mio poikójawy lokal o dalsza 2 po
koje e kuchnią. Wobec poklanydh faktów, czytelnik 
z pewnością się nie zkJaiwi, dilacaetgo pam wojewoda 
wydaje podobne wyroki.

Pam wojewoda lulbelMri wkracza stale w koan- 
peżettmjje Magisto»*u miasta Lublina, namzuicojąo mu 
b góry pnzydteial mieszkań dla swoich protegowa- 
nycfe. Magistrat jednak nie urnie, czy też nie chce 
7-aprolteStołwać przeciwko samowoli p. wojewody lur 
beMdeigft. prawdopddólbaie — ale chce, gdyż i 
„fdywny" preBydent Szczsjpań-sfiri goirli)wae aaBlariuje 
p. wojewodę.

Lnbliaiaain.

G losy  * o zy te ld iM w .
Pokrsywdzeni przy wypłacie lapomog-i u  sierpień,

W roku ubiegłymi, będąc ca poeadHie państwo
wej, ina skutek weznTOniia R. O. -P., Plirzymawsay 
Zeowolenie swej włsdKy,, wmt^piilem djol wojska pol- 
ekiietgo. 1

Zwodsiwszy cię 16 llpca r. 'b. objąłem pnprao- 
d|mio zajmowane stamowi-sfiso.

Szcjiupla ipmsja nr® wystarczyła Hiswott na, naj- 
ekrammiejśze ufczymrcriie, to też e radaćcią orayią- 
ła mwia<La.T.'3l5ć o viTyptaiccnfci jednorazowego zasił
ku za Mpiiiec.

Okólnik IMfliasAetrjiim Skariblu irooiwM moje na
dzieje. Ponicwiatfc ptrsraotwaóeun od! 16 lipce — za- 
poirraoga im się nie nałeida, oUrtzmmiaiE ją tylko 
przyjęci przed pierwiszyjn lupca r. b.

Lecz dfHaczego zasiłcik z* siei-picń nie wypłaca 
sfię przyjętym po pieirwsayni Japca? Ozyt my w 
awertptffliu nd» odczuwamy zmtięllcszioiaej drożyzny? 
Cz,yi możemy sć/ę za muiięjsnsą pensję utrzymać, niż 
koledzy na nówrayoh stoi w istach?

IV chyba zaszła pomyłka — poWriinino być: 
,,przyjętym najpóżnieij 1 er.erpwY'.

Takich pckraywdmiiydb jest bandlzio wielu.
, Tym eposobieiin,, uraędlnfik państrwolwy musi oti 

16 iiLpca przez eŁarpiień i wraesteń głoldtowuć, aby 
wtresBcie, tmioAci w. pażdziteamiku, otrzymać taką pen
sję, jsk i 'inni, pnayjęd przed! 1 llpca.

Uiprasosum o pocuisżOTito lej piflimej sprawy w 
ilmliefcŁu wielu teizpodfctaiwindiG poUanzyw|daiOT'ych ko
legów.

Racz przyjąć, Panie Rodeiktoras, wyrazy głę- 
boikie-go eratauitdcu i (ówafiaiola.

H. Chmielewski.

O hezpioi-zeństwo na ulicach.
'Dni* 6 b. m. o g. 22 m. 4&, tn« rogu) iuk fiosso-

(wolsSriej i Mlynanskiiej, ćdiąr w stronę dwior® gdań- 
efldiego zostaliśmy clbtralbcwsima1 pirzea wolskich o- 
pryszków. Na ńtewteny praez nas opór, złodzieje 
dnia 4 etrztóty,, a źe bwli&my bez żadlnej Iłami, zmu- 
eaeni byEśmy ulec iądlaliioas 'bamiiptówi. Po fcról- 
Jd-ej; rewizii saibramio nom wszyotildie pieniądze i pa
piery, jaCflto posiadaMśsny przy sobie.

tPoHMimioi hsheu i strzałów, n3e zjaw® się ża
den AwSocgofessir̂ uB* potecoi.

ChcicLilbyśmy napytać się tyłka, czy w tydk 
dtoetaiicach tóeania nocnych positeiru)nbAw poilio.d?

H. J.; W. J.

C*y <« prawda ?
Sraioowny Towatrayszn RebWdSarael 

'Do BużytkoWmis podiatię w.telae rieilcawy kiwsa- 
OeJi. Podobno na jednetm a oelatokh posaedaed .,Ko
la przełożonych szkód męskich w IWiarSBaiwie" w 
ewrlązku z osfataiim Efirajkreni traimiwajiowiytni, iwy- 
*tąp«|:io e wnńoefeiem, aby m=mąć ze szkół pry
watnych órednich dfeieed prescowtaikióiw tramwajo
wych.

Ten niezwykłe ctaraJiteryatycraniy wtaiiosak, jak- 
tdołwćek mie noeta! aSchnwalonyl, jedtaoic nader ujem- 
nóe maluje nastroje, panują.* wśród pewnych sfwr 
kierowiniiCByich w szlrcłlnóuiwdę, C. J.

Kuch r M n ic z y .
I ffeia igrtii.

C. K. iW.
W piątek cln. 16 września o godz. 5 

pp. w lokalu Związku P. P. 6. odbędzie 
się posiedzenie Centr. Kom- W yk. z po
rządkiem dziennym: 1) Regulamin C. K. 
W . 2) Podział pracy C. K. W - 3 ) Budżet 
4) Uchwały przekazane C. K. W. Tow. tow. 
członków  C. K. W . prosimy o przybycie.

W solbotę, d, 17 b. m, o godx. 7 wiecz. 
iw sali OKR Al. Jeroaołimskde 6, down. 56, 
tow. RaSmmid Jatt'orowsiki wygłosi odiczyt na

Do chłopców gazeciarzy!
Tow. Michał Baneoki w New - Yorku, Hoflmanstr. 2390 nadesłał nam 1 dolara, 

jako nagrodę dla chłopca („na zelówki"), który sprzeda największą ilość „Robotni
ka".

Wobec tego ogłaszamy następujący

K O M K U R S i
Gazeciarz - chłopiec, który na ulicach Warszawy sprzeda w okresie od 18 do 25 

września r. b. włącznie największą ilość „Robotnika", otrzyma nagrodę w sumie 1 
dolara a/m er yka ń s kiego.

Osobiste zgłoszenia do konkursu przyjmuje Administracja (Warecka 7) codzien
nie aż do soboty dn. 1 7 b. m.

Nagroda wypłacona będzie dn. 27 września w Administracji „Robotnika" w godz. 
biurowych. •

^ A d m l n i s t p a c j a .

Przewodniki i ICalbie iiiedsiane, 
Kable Cynkowe,

będą  sp rzedane  w drodze p rzetargu  przez Oddział Likwidacji D em obilu W oj
skow ego „ D e m a t “ w W arszawie, Królewska 23,

Szczegóły patrz *

„DEMOBIL” zeszyt 3-ci
Tarmin składania ofert 21 września b. r.

mm
temat Filozolj* Socjalizmn (Materializm h i
storyczny * filozof ja ) . Bilety maibywać można 
w sekretairjacie OKR-u, od godz. 10 r. do 2 pp. 
i od 5 do 8 w.

Egzekutyira O KR. EJimiej;®''® kraumlfjjf#, ii w 
dbiu dzisiejazym pemedżeinius Otoggorwegio Komite
tu Rolbołittifcaego PPS. nie odbędzie się.

K«!o Pelcewlzna. Danż a g. 4 m. 80 pj). w Hu
cie fiziklamej PeUcołwiEia® odltŵ fcile sdę ze/blimie citotn- 
ków i  sympatyków IPIPS.

Poeztowa o**. FPS. iDziś o g. 6 w. edbędme 
się posierimaie doomofiefcu PocsftolTfej org. PPS. o g. 
7 w. ogólno Betartdie cizłoBikńw, n\ totata O KR., 
Aleje J«roaoffi!melldle 0.

Koło szerre6vf PPS. dziełnier Jer<«»l'Tn*ki'oj.
Dziś o g. 6 m. 80 vr. odlbędtrfe się me/braimie szew
ców faibrycisaych i ręczmydi, nóWależ jtamaszników, 
w Jblkalu [przy dl. Chłodniej 41.

Tramwajowa org. PPS. Jutro o g. 6 w. odbę
dzie się pcHuedzediie (tóotmiJtetu Tra/mWtsjowej org. 
PPS., o g. 7 w. ogólne aeforande czllanfcóiw, w fcfkału 
0RiK.« Ateje JoroaoiiiintKkile 6.

Dzielnica Jerozol’ina. Jiutno o  g. 6 m. 80 w, od
będzie eżę poaitedżeBe* Irfoimitotja dżżetanccwego w 
lokału pnzy «J. Chtodtaej 41.

Dzielnica Praga, Jiatro o g. 7 w. oHIbędzie się 
agókłe zfetorEoito ealodbów driedAy, w McsJu prz.y 
ui. Brutawej 29.

DzieLaica Mokotów. »W piąMS, 16 ib. m. y g. 5
pp. odbędzie się poeiedżeni© Iccmi'itetiu dziislnko- 
wiago w Mudiui prtay i#l. Bogotola 12i.

Dri©lnica ?io <Ve-Brudno, yy piąfeik, 16 b. m. o 
godz. 4 m. 80 pp. odbędzie się ogólne zebran-ie
człomitów dzielkiiicy w loteliu psiny ul. OWaicUdej 16.

Dzielnica Powiślo. W piątdk 16 ib. m. o g. 7 w. 
odbędzie się ogól o adbrainie człctakó/w: ^fcfelnicy w 
lokalu pray ul. Soląc 68.

ł 
• .

Zjazd Związków Robotników Miejskich.
W dniu 24 b. m. o g. 10 rano w tokalu Związr 
lou, Al. JeiroHOlitnisIkie 0, dawn. 66, rozpoczyna 
się Zjai23d delegatów Związków Miejskich. W 
Zfieździe biorą udżial delegaci Związków: z 
WarszEiwy, Kmakowa, Lwowa, Luhl'itna, Rado
mia, Lodzii, Iiadomsiaa i Rzeszowa, Zijazid zwo
łamy został przez Centr. Kom. KI. Zw. Zaw. 
celem stworzenia ogótoo-państwowesjo Związ
ku Ziaiwodiowego Pracowników Miejskich?)

iProponow-amy nastfpnfący poraad’ek dzioTr 
my Zjazdu: 1) Zagajenie obrad, wybór prezy- 
djmm i powitania. 2) Sp/ralwazdawia ® pószcie- 
gółnycb Związków. 3) Przyjęcie statutu 
Związku. 4) iPtrzyjęcie Rftgulaamiirm Związku. 
5) Taktyka. 6) W ybór wifadiz Zwiąriku. 7) 
Winrooiski członików.

(Podiajoc powyiżsae pemsimy! rwytzej podane 
Związki o wy&lanio delegatów w  «t)0Bu»ku: 
jeden delegat na 100 członków.

R*da Zw. Zaw. m. st. Warszawy. Jutru, 
di 15 b. an. o godz. 7 wiecz. w  lokaflu) Związku 
Metelowców, I.es7jno 53, odbędzie sffię p lenar
ne poisiied®ein.ie Radły Zw. Zaw. Wszyscy człon
kowie 'Rady proszemi są  o  konieczn/e przyby
cie.

Związek Pracowników irriejaldołi w Polsce (Al. 
Jeroical'imBkto 6, dlawn. 60). Dziś t. j. w środę, 
punktualnie o godż. 6 i pół pp. w Jbiratu Zwiąsku 
odlbędzie się posietfezmto Zw. Rody 'Nfflcaefll.nej. 'Dow. 
delegaci prosami są o pumkfcuiaOlae i ibeawatrunkowe 
prąytbycie.

Zw. Pracowników Miejaldch w Polsce (Al. Je- 
mrotimsildfe g, dawn. 56) .IW dJaiu 17 wnastoia r. b- 
t, j. w ePhotę, piumbtaimillnie o godz.. 6 i pół w sali 
Muzeum Premysha i Rolnictwa, Krak.-Przodm. 66
Odbędzie się ((ogólnie zebranie cztonlkióiw' Związku 
Pracowiailiów Milejslkich w Polsce (Al. Jerozolim- 
sikSe 6, dawn. 56). Wejście aa okazapiean nowei le
gitymacji (koloru uiefarnego).

Z jf c t  g o s p o d a rc z e .
Notowania gfoMy warszawskiej.

Belgja 288 — 285.
Be-rłto 38X0 — 85.
Gdańsk 37X0 -  35.
I^ffldijn 14750 — 13300.
Paryż 298 — 275.
[Wiedeń 300.
Martoi nienEeckto 36.60 — 35.25.
Dolary Stan. Zjterin. 3S00 — 3700.
DotLary ikaliariyjsCće 8800.

Wszechświatowa produkcja cynku (w tonach).
w r. 1919

Niemcy (Ibez Gńrargo śląska 1/1.600
Górny Śląsk 35l400
Beigjia 15.000
Fiancja 18.000

1 Amgi ja ■ 21.500
H otedja \  9.800
Austria 4.000
Polska 2.500
liLaapaf.iJa 6 3X00
Notrwegja 8.400

Razem w Europie 121.300
Steny Zjeda. A. P. 466.000
K-nłada lljlOO
Japdnja «.006
Aius&ralp 2.600

Og6?am 641.000

TRZECIA LOTERJA PANSTWDWA 
Piąta klasa. — Piąty dzień.

Gtówn/ejsoe wygrane,
. Mk. 50.000 zw, 55838.

Mk. 40.000 m\ 37680.
Mk. 30.000 Bhty 12191 62863.
Mk. 25.000 nr. 56869.
Mk. 20.000 znr. 58127.
Mk. 15.000 ln-ry 5564 42055 56003 6S715 41129. 
Mk. 10.000 o-ry -5379 14974 20645 201996 41901 

45116 45606 56481 01285 78621 911,2118 5130S.

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(wedtug damiywh Państw. Esfyótftu IMefeiopoA),
Tempea-atara najwyżsaa wymoatla wwaosaj 1# 

Wajnaraanv:© 17.8® C., Bajniżsaa 113® CL
PraewMywamy (praefoieg pogody w dniu dzi- 

skóazym: 'Pogoda emiemnai, mietjscaimi epaidy, dość 
ciępSIo, wiatry poludtn'owio - mdbokMe.

Znowu podrożenie gazu. Z powodu poeoiwm*- 
go cnamneigo poldrożeciia węgla i rofceciany, oem 
gazu dd dnia 14 b. iux BQBta2a poidiwyższonai z 600 
na 1,400 ‘ii.fr. ea tysiąc stóp *aść.. Zaorttąidca sądowy 
Wairsaftwiskicb /safMaldów gaEotwycb, inż B. fiwilda, 
poldiaije do wiadwaicód, te  kto a cdlbtorcóiw g»eu na 
pclwyżseą cenę nie agałdaa się, nvilnten o teta zawia- 
dotmió eairząd zcktod<Sw listem poleconym j naprze- ■ 
stać iiiżywBuiia gazu z dia'ieim 14 b» m., kwit poczto
wy ctaó-należy z»ohow«ć do pieaiwstsego otoradmmfcu.

Z Rady miejskiej. Plename poOieldtenle Rady 
ńdbęHtnie etę w dniu 15 wroeśnia r. b. (cztwarteik) 
o goldż. 7 wlecz, w sali posie(dBeń Raldy.

362 imionioEe na z wy ulic. fWMką wygodą dSst
wKzyistBdcb snieiseikaAwy stolicy ijest wydana śnrie- 
żo ipiraes; inż. Maurycsego Rotmila tabtića poglądowa 
ulic m. Wanscawy' z uiwnględinaemSieim 362 zmiemo- 
inyah nafznv ulic, oraz spisu adresów cantral/nych in- 
Slytaji iptóstwowych i Doamunailiniydł. Taiblica jee! 
do nabycia w lokalu olbytwatelesfcieif konniiisfji ofian- 
noaoi p-Jbikznej przy wydziale XVII Magistratu m. 
Wairszawy (Krdk.'Frzedim, 60).

Zapisy na komisarzy spisowych. Główmy Urząd 
Stalyistyczny podaje do wiadomnoiści, te  w lokalu U- 
rzędu, Alt JercBolfmskto 32 (00, 86a), I piętro, od 
goda. 8 do 3)4 po poi., w dalszym ciągu przyjmo-

v
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mtmy jest aatpis kandydatów ma ik)cmtsa.ray spfe©- 
wyoh w woijeff ódŁtwach kreaolwydi (Wołyński©, Po- 
l-esfcŁę, NówogiKśMci©-). Kcmilsa'ra sęteowy ofcrayma 
okoki 4.000 iink. w^usigradżan-iia ryczałtowego (w 
prayfoli-żeiciu 5 dni /p/r-acy), zwrot -kosztów podróży 
(jb-ilet Iccil. II ki.) i djety urzg&n&a państwowego 
VII klasy. Osoby, które -ważoną ttfłziai jalko komi
sarze w spisie ludności na Kresach, będą w pierw- 
ezyim noęfdtzće iprayljlmioiwati-e praes Główny Urwjd 
Statystyczny do prac (owiązanych z opraeowamiieni 
wyników ep.su iia przeciąg okoto 2 la t

iKomfeuirzB spisowi, którzy za swą pracę nie 
będą wymCSpaii i oie atrzytmaćą iwymagrodteeariia, do- 
■taną specjatoą odznakę: „Za ofiarną pracę".

iPo 15-tyrn września dla zgłoszonych kandyda
tów będą urządzane fcursa insftitoktarcklia. O dniu 
rozpoczęcia kursów nastąpi osoitm® aawiadiomieiii-e.

Kursa dokształcające Zw. zaw. nauczycielstwa 
pelsk. szkól średnich. Kcimiisfla Naukowa (cdriziial 
warszawski) zawiatlamia, ż© wykłady na kursach 
dcksztaHoarących rozpoczną się cta to  20 września. 
Zapisy w Idkaiu, Związku (Bracka 18) pooząwizy od 
10 5). im. w  eawartiki i soboty cid igedŁ 6 — 7 wieaz. 
S’wiha<cze dotychczasowi winni się znosić również 
cscbiLŚcie.

Niedrieluc Kursa rysunkowe. Zapisy kandyda
tów na Ikunsa miedrielne rysunkowe, młeazeząioe się 
■a Pradze w gmachu miejskim przy ul. Szerolkiklj 
er. 17 i Nciwcwjicjskiej nr. 27 — odbywać się będą 
dnia 18 września r. b. (wiedzie®*,) odagoWiz. 10 do 1
w poSisdimie w tokalu szkolnym, uł. Wierabciwa 11. *

Zjazd lekarski francusko - polski będzie otwar
ty w,e czwartek o goidz. 10 rano w sali Towarzystwa! 
Ilyg^eniiCBneigo pod praewódciotiwetn ministra zdro
wi:®, d-ra Cbcdźlki i w cbeicaoścd Naczelnika Pań
stwa.

Walne zgromadzenie Polskiego T-wa Czerwo.
ncgc Krzyża, zwołane -zastań agodtnie z ustawą m. 
d 15 i 16 ib. ni. iw gimacJiiu StoworaysBemiia Tech- 
otloótw pray ui, Czscldjego. po mezy w kościele Kar- 
KteRtów. o fs. 11 przed1 ppł.

Z Międirzwśąztowej K®nti*ji Knlturalo-o.Arty-
•tycwiej f fe ra rro  zebrani© .Mii.ęcsyizwiiągkcwej' ko
misji fcpKrjRtfraoscrfjBtyeanej odibędaie t&ę dzisiaj. 
•  godj_ 7_ej wjec? w  lokato Żór..wt'a 48, nSe jak 
blędlai® podrrio w  d. 15 ib. tmi.

Wioezór Dantejski. W śocldę 14 ił. tn odbędzie
mę w Pcilstem Ktoibj© Artystycznym (HateJ Poio- 
ng«9 Odcsyt p. P iotra Grasgoreayika p. t. -.Dante w 
ftokee*’ fca ncam nią 600-ej ipca.dey śm iem  Dan
te®)'. Poraąfek o godz. 8 wdeas.

Ku czci Danta. ghedeg uroczjysitości polwięco- 
niycl’ iroKintlcy Dante Aiflgiiil'oi'egp, clbolrodzonej w 
tym roku przez ca-v ś " Eir.it cywliumrany, roapocay- 
e-a. w mieście nnszeim Filhanmwnjs prelekcją prof. 
Cea-pcgo JclJcnly o wńefScm ^  ieszem italskim, 
iKonferriucja te  p . t. ..Darrte„ Alusłrieri w 600 toob- 
tticę Tgrjra poety'* odibędiziie się w nadchodzącą nte- 
riatoi-ę, o 'godz. 3 pp.

Zarzad Ligi Kobiet Polskich (Manszałkow-
nka 74) zawindamća, ńż w)aiae, zebrani® ódbęlzie 
Mę dcića 15 b. t. j. w CŁwarteik o 'goidz. 8-ej w. 
wt Ictkalu lig i,

0 Wrilai« i ziemi Wileiisk’eJ. Na dbififiejszecu
pos'iedi<BdiB (środej) sPótefcoga T-wta KrrĘiocaaa wcze- 
go o godiz. 8 wilecz. pp. iWIrdysSarw a (Wacław Stiu- 
ditóocy mówió będą o Widmie i ziieimć Wileńskiej.

Odczyt będ6a« ałustiraraiiy przOGmtaanu. ro
bi on-emi npecjatoi© ze zdjęć Hutlbaika. /Wztęp dd* 
ttóonków i  wprowodaomydi gości.

Spis powracających z Rosji. Biuro prasowe ml-
oisterjuim spraw ragram'icznydh podaje następujący 
•pis ipctefcich irępatrjantów, którzy powrócą dó kra
ju. jednym z pierwszych transportów, wysfiamycb * 
uriiąjsca ich pobytu.

ai) iZ Bamautu gub. a'ltsjsikiiec: Sieiain Justyn 
Jarwryńdki, prawnilk z Krasnegostawu a. Lubel
skiej, Jgaacy ólacfcielwicz z rddaimą — buiahaltetr z 
WHiiaa, Leon 'Dcmaaiewśki z ziemi Kadislkieii, Lud
wik Gzajjkctwaki z z. jTocŁńęj a żoną Cecylją z z. 
Warszaw^!;iejj, Jan Królik z 'Warszawy z  roldEiiią — 
kantorzyst®, Ignacy Józef Weileinitynoiwicz z żoną a 
Wilna — jrtżymierdedmclcg, Franoisaelk Rotdak a a. 
Sieldleidkiey z rodzoną — rolnik, Szyimioin Brajson z 
WiŁna — raemieśbrik, Jóaef, syn Marcina. Oackoiw- 
Ski z Gaśluc ziemi Pfcckieij — ogrodnik, Michał O- 
son’.'y ze Lwowa — oirzędnilc sajdawy, Hipallit Ustiul- 
ski — urzędnik rejentaliny z Lodki. Józef Ohyrcza- 
kpiwisfkfc z rodzimą — a Warszawy, Cezary Radiziiwi- 
newiicz z rodziną — z Grcidns, StanWtow Curizik z 
rodziną z TbmasaoiW®, e. (Piotrkotvvskibj, Władysław 
Pietkiewicz, a ródlziną, z Wito®, Wtadysla Rygafto 
z rodainą, z Widna, Kazimiery, ShlbfciewJcz ■— praiW- 
□ik z Wdtoa, Hiercnim Amdtraei'iemisild z poiw. inoiwo- 
aleksomidroiwistkieigo gub. koiwieńsSdięj.

b) Z Iifeuck*r-Michal Bauer — agronom lat 32 
z żoną i dfciedkdetni z Tarncipcla, Gaiilicja, Szczęsna 
Siupedica, żoin, putkoiwoika Stami3liawa z 2 synami 
w KrasDicijar.ęjui, mąż w kraju.

Dz'ennikarie skandynawscy w Gdańsku. Część
uicaesiteków zapowiedesjauej wydecziki dnieaiiika- 
isy dcarnd-ymawskiwh przybyto już do CMw&Jca. Przy
byli pp.: Asmodl Marftiinsrn, piraedstewiciiel plema 
dSa ham,dilu i  żeglugi w Chrćsitjainij!}, Bjoinn Hioimmes. 
sen . .przedstawiciel „Tidens Tegi,“, red,?Mor Bjnrth 
Johansen, praerstcwiteiefl, „T.-igMadled'* i r » i t k‘cr 
FriiflSBtuł, pawdbfenrttóel ^ASteapaBtmM. Na dwor
cu gdausk'n: powtóaiH przybyłych praedata^i-ielo: 
m ii. spr zagr.. gien. fcotmfearjąta Ł syn lylcitu 
d®iemi..ikiT7.y warfaanuskńch oraz prasy miejscowej 
polfekiej. Przy t  yc e  .i eizty ucceidnilków aapowie- 
dkiam® jctat na dsia rato. (E. E.).

W YPADKI.
Walka a nierządem. Na skutek czędtyeh nawo

ływań patpjsy na roawśclntóinienć® się ..dziewic" 
swasególtalte w c tó rw rh  ul. Ztotej, WSeUttoj, Ztol- 
* » i &ena»j. Pańskiej i ŚJiisktej, gdbie odl pjslw;|.),ia 
a* do ctommiej neey' pnaechcds^e nie 'mogą pra;j$ć 
sy,]cl«id).;io, zaś kototoiy, 'mQcxtaiiea 4 dizieiii aiuśsą 
niejedtnxAsrctoto słuchać ordynarnych wyirażeń i 
wogóle być śtwćwdhtom zgarsEiewfia pKWlicaneao, ko- 
aTp',s:j"z 8-go ddoimi:seurr̂ ailiu, p. iKaauricLuecfid zajął ślę
«n̂ r4?;4*7J!I.’h> W\rnh[:pm.!K?rfV:IPłm 4̂w:4-icnn» Tło (b!r*nrufc.-»Till.o,rr* n 4

już piraeżsanać toerwszc lody. W osit;.fenidh dwiarh 
zomlktajęie zttsfircv domy sohrdaek pay  mii Olirniei- 
ftej w drtncch Nr. 48, 54 i  56 i przy uil Złotej 
pod Nr. 26 i 29.

jRówtr.iież zccpadła decyzja co db usunięcia te* 
katorek z tniescfrainiia przy ul. Złotej (Nr. 24, gdyż 
jednocześni:© w tynn dómiu oniteóci' się powszechna 
ezloo’a pubfficasa, mrstoutofc czego dfeiodi były śwAad1- 
kajmi zgpinsa*to!tA Nsjbjardatoi upnrceyiwt® były da
my" z lokafn.t yrzy ud. ChmieSmej Nr. 48, lecz na 
skutek skarg*: o tfcradtzebie jedncgio a .^otści" t»a 
1000 ktron ccesk'dh. Itkcócrki iwtychroiwft usiMiięto. 
N.e na tetm fccorjee. P. iKrimtrolectei cayni dalsze 
starania o uautmecie ; iroetvtiu'eic z domów p m  ul. 
Pańskiej (Nr. <  11 i 13. S’ASdtej Nr. 14.. 16, 30 i  32, 
WiieiWej Nr. '11 i Siennej Nr. 1;1.

GpiróBniiome tokale oddal::© zostają dfci dyspozy
cji kamił .̂iriiaitki rząidlti, fcSóry ,po ipwroouttnSciaitt się 
z urzędem mit^Ekswibwjmt. poswato zamieszkać 
paMęjantctmi. uraędlnriikoim państiwówyim f t. p. pro- 
tlcgojwaniyBn osdbom.

Zg*n bandyty. W gapStialKu (PraemiSeSjfelBdą. (Pań-
slUfego zanairl tló-leirai mężctyslna, /podający się za 
Jana JanmrsiS'iego, -bandytas który w mb. niedzielę 
costaf p/ostraellotsy przez koamisairza iKslążkią, porzem 
sam się postrzelił w gtoWę.

Tajemnicze morderstwo. W lesS© W pobTiiżu 
wsi DiucihJ.jów. gm. Wląaowioa (pcw. wonsBawaki),

wąHaopano z ziem1; trup.sE z którego pncoMaly już 
niemal tyjfeo kości-. Bo przawietcieniiu do <prvN»e.kto-. 
rjuim w Warssawiie sekcja ustaliła. >2» czaszka zo
stała przestirzelioina kulą rewoiweirową.

Przyznanie się de zabójstwa. 'Do 11-go kdini-
saojo.tu zgiosiii się G/ustaw Fełtoch, zsaiji-eszikafy w 
Staaisi'awiciv. i© .1 zaiwLaóami’!, ie  pęaed SciJiku -iiaia- 
tn'i wyelivjoiean z irewiolwieiri-a sxftjS w este luibumfcu 
rjiesmr.negio więżnzyznię. któremu oNbciwał pienią
dze. ecgnrek i" pićirścrici. elk jfloty. a  tinuipai pozoda- 
iwit w rowie na 4 kiSicmreillrae od StaBna-aiwowa. (Po 
7©hójstwje -wyjeichał do K:rakciw«; * mEitępni© do 
Warszawy. Zcihójcę -wtsb z ipirolKfeu'cun ;peaeiw:ez:io- 
ho dio Stanisławcrwa.

Ofiara wybuchu. W fclbeyce masila roóliwnego 
„Alima" przy tow. ąfec. ©bciwisldei} cf^nnad przy ul. 
Goc’a)WSfe>j Nr. 9 odżwiiomy ®W*taL Aufcati Stu- 
feicJ. zuciaoicziy *w pcide icu s gwashtoiMnb  ̂jakąś rur
kę, zaczął w t.ćej. dłufbać saydiccn. W ceasj* ŻKj czyti- 
notk-i easitsipiił wybuih. ipinzyicizeiłn SSukiekwd zną.a- 
jjr otbortwaaie d/wia pc-ike u  lewej ręk'H. raraa rMaioc-a 
u  prawej. Pogoitiwfo pnzm im ó ra.iEfcSW dio szpi
tala iprzomiiei- żemia Pańalciiego.

Z sądów.
Proco* wojskowy.

iWazońaj rano roiqpoesęly się 'praed, sądem i iwej- 
Kkowynv D. O. Gen-, iw tPcizustrjto rozpiawy ‘ądo*® 
praeciiwjkio odkaracrilym o sncflweravje wojatowym: 
podjpliik. szt. geli. W-iadysśa-wwMi Anderaioiwi., de- 
wókiicy 15-go p. uł. wi'eSKFOCfekich, ppor. Jerzemu 
Dzwtomkoiwtskieimiu s  tegoż p/uiku, rotuuistrziciwi Leo. 
nowi Al. Szmiiditowii i ppór. KffidimieniBiWii Rzósco. 
Akt otsfairtżetaia ssrauca pcdlpittiłr. AKdersovvi, ie  
jakiy dowódca piulcu w prceeiągu fot 1®19, 1920 i 
192,1 silwioraył nielagatey fundusz poywsitny pulk-u 
4 Brjnządzaijąft nim, ctcerpaS póiemiądso m» swój uży
tek ze źródeł p®ńs!wra, a mk iicwixia, ae sprzedaży 
tenli' * taboru zErafcwiirówalriejgo i ndtabytego, pray, 
enem świiBidlclmi© piodipńoyiwcł fałszywe łfeiy,, pnz©l- 
łoaone mu praez Rzórirę i  Dawo/nikow^kSiego. a pód 
PMorem. że Wtiendcfflltuirai mi® ppłlcryiwa potrzeb 
pułku, wydaiwa! na colo pirywatn© kwioiy publiczne. 
iPpón. Rzósc© OĘiksrżcin"® zarzwcB, żo w  ir. 1920 y a 
polcceimio /roteiistiraa SnmMte, który Rpteodaivia! 
tocni© podczas Ecytaiojl. npcirzadniit fałszywą listę, 
praeproiwrrlżając wrrra&ę suimy pncttiędiŁy z 672.0CO 
na 842.000. Rctimistna Samidlt orE-apirtfconiy jest o to, 
ile .jmfteoi BW-feiracWriiDr, sfrfOfrsit ipipwr. (Rnćsfeę rfe m- 
steiwl'enja f*i.ąnyiwej 5ir,ty. DraewnodteflraT raspra- 
wom pułk. feonpusu' siądowyga, dlr. iBMisikii. Oskarża 
pndniTOfloIr maj. JaJowbowp-M. (E. B.).

SaiBOwtlne raje«to sklepa.
Oduławoa oiwpomiętia iw kołach Iduiriwkich 1 

ni'cl'Ctqwxna w kronikach sądlowych sprawa o za- 
j jęcii© drogą gwałtu sMieipuv — bjlla iwiieiżo pmzed- 
1 m'rtum 'uaaciraiw w oądtsto 'Ptotojiu 18-go okręgu, m. 

at. iWaiKoa-wy.
(P. Janina Suehoraswwka, b. 'kiUCooOahniia p r i o  

wtoica uraędte BtKupetrjnrenda, dowittliBilawaiBy -się, 
i© W. Z. Ijikiwiidluję kżilkai ektedta;:©. a międay itane- 
iHiii i MctelkajDę. av ikiióriej ona onila'ia aaijęcto,' odbyła 
1 daweimia ssimio-istne tprawia łodsatocłal stotepu av eto- 
tui u Nr. ,14 (piray ul. Dzkięj, sałajdującag^ sii
pnzóiS.ńo w użylikowaiui!...................
tym, nisibytym 
diamu. S. pnowadaiła 
C3)ich na własny 'rtchuneik, ikampirm© zaś opłaca! 
do 1 Mpca r. -b.. nile dtamiyśiiając aLę, te  adhaimietr!*. 
tor dóniu poza jej ipferanm o tteiu sann slclteip, wh-ew 
WBBielkrjm zasadKum etyki i  proiwa, teSktii'ite z nieja
kim MosJIreim Zommoieim.

I ©to dtarlsL’ S sierpnia r. <b.. ®i!by grfclm- 2 p«n«- 
go naebai. wiczeHlnym mnHoiciąi, w siileotbccnaścij S„ 
wita/rgnięto d*o jej sMiełpu drogą wlerwainia k'odeic 
i usunięto e nłegio przy ukhial© wraędtaiSca W. Z. 
i  inńych osób rzceicy. csasioiwio pracz W. Z. w «kle- 
pi« pozostswitono. a także (przęulmiiloty, slanow mce 
własność ip. Sttdioraew-Gfciiej. iW tem oto speed b SUstop

steai-aisl. się w rękach (podśtęp®ie driałającego Zoib> 
utera.

S p i - a iw a  c y w i l i ®  o  e d o s m i s j ę  Z .  o ip s u r ta  * l ę  •
*ąd (A</iejia Wojdecki), tto ry  rwydaf w  niej uzasłe 
daaway wyndk. Sąd maeuofivileiie uamiaS, ie  rostał »  
Ewwrątp)).iWaie epeimiony cayin niiietegaitay i uie/go- 
day z prawem, ża ziaici '.y praez ponwanego Zom- 
mena dowód (krwiit), iż z® slalap uiśoiJ arimtiaiaisia* 
larowi dtqmu. mjfaimotie do dtato 1 listopad® r. b„ 
ni© moóe tu mtleć anacziciniia. ailbowiiieim dowód ten 
w tnńcaam oto dbała praov, m&ibyffiycfa ipo/praednao 
pra®6 S. i  do caastu usmnięcd® jej drogą wtaściiwł, 
na macy wyroku, sądioiwcgo. n u e  saanowioilliic. — ni# 
(XKgVo .być mowy o ctadennu tego skEepiu* ponwane- 
nm ZoaraneirowTi; ż» wogóll© poawaray ni® mai* 
mieć żaćfflęgo tyliułtu ipnawj.rogo <to posjadania slcle- 
pu. łjdyż w* poiżadaat® to wisziedB drogą gwałtu-, u- 
oiiTWa m i ś . jofką poawaiay zaiwcrt jadcoiby x adiaitor- 
stnstcfpom domu -vr caatoi. kiedy ipowódka S. była 
w poeiadzinJiu stklwpia z ty tuto 'wxae^aicj-jjoj umowy 
najmu, -pirarwiom jej. w myśl 1165 art. kod. cyw. 
(KkDdtóć Irto lunolto.

iWtobei tych i innych dbsaemto wyDu-szryioych 
w std ; sąd oeiksaal w-yetonuitoiwienria Moadca Zom- 
niora ae akitopu i  -wyrok efpailiraył rygatiem, natych
miastowej m ry teo tn a fcw śfca ,

iPoza tą eyrwną ataijdnij© cię w  Wegu ^ytoczo- 
w* ipiraeiB p. S. ąMtawa ftąmra niiełylko praec;iw#ro 
ZccKnaroiwd, lecz i prasciwlro tpemo<®rBOBn togo: 
•dtoimtotiralloroiwi i raydoy waptdanSdnega tłetm-a 
Miasuciwuktoffiu . i iM<McyśsCa'kimnv _ jak _ również 
pncecctwiko nsraędfcfbowi (W. Z. S awxikwcilctomu. — 
o assn<.iw«lę. poflącfflcmą s -wfernotniiietta.

T e a t r  i  M u z y k a .
TEATR „WODEBTL". ,,Han!a chce tańciyć",

cpicretka w 3-ch ciktsch R. BoJanzłcy ego (przekład
K. Toma i A. iWłasitai)'. Muayk® T. Eysłsra.
iWiedietóoiaa opar ©tka anianego kompoztytiora Ey- 

silfwa p. t, „H.?<a!a chcę tańczyć" ma aii» wtole o-ry- 
grasitooj f świeżej nModji. łeca dużo ni© popsute
go lirywtiaiifflcściią dtowtópu i  tam oru. Duet. tercet 
i  walc w akcśie Il-im nałleżą do wliatmiejfezych wy- 
ją-(.kóAv nwmycc-itych. W 'wyfcoEiamiiu pinziebi-jlata gii* 
■ranBiość. Zarccriiba stwaraył wytboimy wulgarny typ 
0 bi'S(ai’e*a F.iacliibat-fceira, zmś Ortowlski zręcznie v- 
chwye® fcamfemią postać hr. Aidoltora. Gaetezyński 
mi’* śptowai 1-ftctŁ dość ehwl.ejnd© jeszenę stąpa po 
anemie. Rcgińsika Ibyła wesotą. pełną temjpeirajii'-?]i- 
tu. Hamią. pirBjde'm pod 'względem wt:llca(?nym spra- 
wifla się ftetafiau®. Z -widoczmą muŁy(kn(t.:aścią i po. 
lyiaa dyrygowiai F. Kjo/ciiaiiski.. sań .jWaiic*4 KzcMc- 
ra i „Taniec Ty-rokld'* W. Jiwersldśgo enalazly w 
Zgflica™skrój. Hiymiieiwica i  SEj'airavMe.k.rój ditóbr* 
wykorkw-czymi®. Jt .L.

Teatr Wielki. Dei« „‘Tristsa i' looMu*.
Teatr R®wmKitośei. Dztoi i  jailtlro ^Zatwódf*. 
Teatr Fc-!cki. Dam i jutro „Tajte*'.
T«*tr Redut*. Dailć i j-i-ttro ^PiMcyfc wi n k

tech“ .
Teatr Mufy. DeIś i jMtoo „Oam* boba Stoobr*-

dęgo**.
Teatr Deamatycmy. Ind* i  jnSra „Trójka huS-

taijska'* Nestroy*
Teatr Pranie*. 'Dzflś elbraraek R-ydOla „Z dobrego 

srana" i kocnwdjc P«rsyfck«no JŚawęffrilB Frąmiif*. 
Juńro promijai-m „Przed lró^nd-mtil« ł̂', cfbraaeŁ Fre
dry (ajLa) i  ,jlad©y peam radcy*, ikotnedju Baluo- 
kiego.

Teatr Powszechny. Dzńł i fntlna ^Ctoec-wota* 
anasika'*.

Z Filharmonii. Fafciarmicfrl® ofrwtoni pocfwęj®
w piątek keprortom eynafct /iiezrLyiin port dJyntekoj® p. 
Batfe® Mljmarai!ć.ie8io. Pno.sjraim wypefaiią dzieK 
BcethoiTCn® s syrasfonją „Eiodkę" sot czeito. Solisię 
będnie papo#. K raryb  'Mólbar i wyjK/ta koncert te r- 
teipiamom-y Es-diuir.

W Ejdbotę Jroiwwrt poręSwlarowy. ztotony i  w- 
łwrćyw Csaiiilco-wr&ieigio. IW progffamto mięary In
nem,i syim-te^ja JMetytam". Kyiryjęufję Biraibacrm. 
IW lóois.oęre.lę ^weźmie udział śrwtetoiy skrayT*h 
chał Ftobęr.

W nltodB/BOiię w poitokini© _ port»m©& -m-oraid** 
kmralri pod direkoją p. Onim;ńf?latog|oi. Solirtą bę- 
daie artjńita ©piery p. Adonn Dobosz.

K I N O

P A.
Now y Ś w ia t  4 0 .

Początek ę  godz. 5 pp. Passe-partout 
I bilety ulgowe nieważne. Wstęp dla 
młodzieży tylko do g. 8 I pół wiecz. 

dozwolony.

CZŁOWIEK bez NAZWISKA itZE
)•Premjera

Najpotężniejszy film Fenomenalny film w 6-clu akt., który daje wszystko, co uzyskać można na podstawie ostatnich zdobyczy techniki.

W rolach popisowych: Harry Liedtke i Mady Christians.

W

T y g o d n i o w e  p i s m o  s o c j a l i s t y c z n e

T R Y B U N A 11
od 15 M arca  r. b . w y ch o d z i pod redakcjąs 

K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T. H o lów k i, M. N ied z ia łk o w 
s k ie g o , S t . P o sn e r a  i Z. Z arem by.

U k a z a ł  się N r .  3 6  i z a w i e r a :
T . H o lów k o . Ku czemu Polska szła. B o le s ła w  L im an ow sk i. Bolszewickie państwo w świetle 
nauki. A. K iepski. Wobec zjazdu katolickiego w Warszawie. T o d . W. Nacjonalizacja przemysłu 
w Rosji a robotnicy. B. C h o r ą ż y C h r u p k o w a . Etyka katolicka a etyka filozoficzna. T. T oo- 
p litz . Kanikularna ustawa. Notatki 1 uwagi. Jan P ap in i. Słowo do zecera. Książki I wydawnictwa.

W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja !  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybpny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Praga, Targowa 58.
perł^; biiuterje, złoto, srebro kupu

jemy i płacimy najwyższe ceny. 
Magazyny jubilerskie:

_  B . ŚLIWA, M a r sz a łk o w sk a  69 ,

i  I I .  S u w a . P f s ą a . I s ig a w a  53. le i .  Z4H 9.
k Lecznica Chirurgiczna

D - r a  S .  R u b i n r o t a  S T M
od 9—10 r. I od 4—6 w.

Brylanty
tu. Filio

■  1
Dr. Zofja Rostkowska
C horoby s k ó r . w e n e r . i 
n a lizy  k rw i n a  s y f i l is  (Wa- 
s s e r m a n ) . Przeprowadziła sią 
C h ło d n a  2 6 , tel. 99-29 od 4—6.

D» Jan  A łap in
b. star. ordyn. ezp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró
le w sk a  31, t e l .  ’4 9 .4 4 . 7059

or. i s s u e ,  i .
Przyjmuje od 6—8, w niedz. 3—6 
Choroby weneryczno-skórne od 

7—8. Grójecka £8. m. 24.

I r .  Salomea n t  5
choroby kobiece—przyjmuje. c 

P I. K ra siń sk ich  t ta , żi 
t e l .  162-28. r<

a iE lta rj s s f  k S * .  S t S
e. bekiesze, futra, kimono, ko- 
irszki, burki po cenach konku- 
sncyjnych, hurt i detal, własny 
yrób. Warszawa, Chmielna 49 
i. 5.A R i l l L . B S V krw,(svfms) nn u t s n b u N O .  a  moczu (go- r  

nokoki) i t. d. od 10 — 4 pp. t

s S F S i f . S a f S s  o -i i i  L f m  -
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. z

raniB fiasw e. P l S r ^
iane kupuje, płacąc najwyższe 
eny do HX) mk. za sztuką, lub 
śmienia na najnowsze nagrania 
clep: „Muzyka" Marszałkowska 
1 telefon 206-83.L E K A iZ - D E N T Y o T A  9

E. MEERSOM
przyjmuje od 10 — 1 ł od 3 — 7 l 

W olska 34—5 Ił gle piętro. f
tnhU * ledxla‘ o Leonie Czep- 
Iłiaj kiewiczu wysłanym do 

.osjl jako polityczny proszony 
est o nadesłanie wiadomości 
jóra Kalwarja Instytut dla star
ów I kalek. Marcjanna Czepkle- 
Mcz.

D r . H E N R Y K . K O N
C h o ro b y  w e w n ę tr z n a  i nar*  
w o w e . Elektryzacja. Masaż wi
bracyjny. Tdrmoterapja. N ow o- . 
g r o a z k a  27. Od 5 -7 , tel. 35-52. 3istsrialw  na ubrania kostjumy, 

RHlwlłUl] palta itp. pęleca po 
enach przystępnych Skład Suk- 
ia, Mieczysław Clepichałł, S-to- 
(rzyska 27.

Kuśnierz kupuje c
futra, karakuły, fokt, garderobą, ! 
W areck a  S, Sklep Blajwasa.

Tel. 122-97. f Ijm gnu do pisania używane; 
l u i Ł j u ]  kupno-sprzedaż, war
iat reparacyjny Feliks Kon. Zło- 
* 27, telefon 2$4-84. Kupuje ró
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

i  o G Ł o s z E i t t n  mm. j ;

[ M l  obstrukcja! hemoroidy,’ 1 
leczą szwajcarskie Gorzkie Zlola f 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, f

S'Mftflf do maszyny trykotowych
’lOjaiCl rękawiczek Lings Lings 
•otrzebny warunki dobre. Mila 42 
abryka pończoch.

składy apteczne. jiHUł bez pomocy nauczyciela. 
H U  Uil Matematyka, Łacina, .Lt- 

eratura polska. Wydawnictwo 
VfiJNEfJft, Bielańska 5 (l-sze 
iąho front). Na żądanie katalog.

HfiilÓ kl«sy 6-ej przygotowuje II UlZBn do klas I-ej, Il-ej, Ill ej. t 
Przedmiot opracowany starannie. \ 
Ciepła 17 m. 89 godz. 6—7. ' p

Mi.i bawełna hurtowo. Centrala 
ll'li Nici, Krucza 24.

irflihu  do w,adz i Sądów, ape- 
i lUłUj lacje, sprawy karne. By
ły komornik Marszałkowska 79 
m. 34 od 10 do 1.

3ilrtfatil artystyczne z fotogra- 
ruf l lSl j  fji kredkowe, olejnc.od 
400 marek „Izma” Miodowa 14 
(w bramie).

S I 73 jesienne, ubrania robo- 
rHLIR tnicze, kaftany bajowe. 
Woyno. Zórawla 25, m. 3 ._____

P o d k u je  pokoju z 
4lUUQUł!lU utrzymaniem lub bez 
Cena obojętna telefon 309 57.
1CSV sztuczne w kauczuku Mk. 
i . ( j |  600 korony z najgrubsze
go 22 kar. złota Mk. 4.'OÓ (z gwa
rancją) korony z amerykańskiego 
złota Mk. 1300. Mostki, reperacje 
robota wykwintna Tenhnlk-Den

Ż elazna
podwórzu na prawo.

7 3blj.lt zsgarmistrzowskl 
Luniuu muje reperacje

przy)-
. ___ , tanio,

dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Srhocza 21 róg Dzielnej.

zegarów ściennych, 
budzików, reparacja 

solidna, tania przez specjalistów. 
Gwarancja. , F o r t u n « “ Nowy*
Świat 10.
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